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Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem,

prenumerata

W kraju 
ha granica

i . 12 złotych) 
$ 20 złotych;

Numer pojedyńczy 
20 groszy.

Konto pocztowe czekowe 
Nr. 730.

AotSoLSKI
DZIENNIK URZĘDOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIĄT.
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__________Rok XII.
OGŁOSZENIA:

Cena za wiersz 1 m/m. szpalty 
redakcyjnej po tekście 55 groszy. 
Cena za wiersz 1 m/m. szpalty, 

ogłoszeniowej 50 gr.
Tabelaryczne i cyfrowe 80 gr. 
Drobne ogłoszenia 15 groszy za 

wyraz.
Każde ogłoszenie najmniej 

1 złoty.
Za terminowy druk ogłoszeń 
Wydawnictwo nie odpowiada. 
Osobom i firmom prywatnym 
kredytu na ogłoszenia i prenu­

meratę Wydawnictwo nie 
. udziela.

TREŚĆ DZIAŁU URZĘDOWEGO:

Zarządzenia Władz Naczelnych:

Poz. 621. Zarządzenie o nadaniu Złotego 
Krzyża Zasługi.

Poz. 622. Rozporządzenie Ministra Rolni­
ctwa z dnia 15 listopada 1929 r. o utworzeniu 
nadleśnictwa Siekierno w okręgu Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Radomiu.

Rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości z 
dnia 7 listopada 1929 r. o utworzeniu w Gdyni 
wydziału zamiejscowego sądu okręgowego w Sta­
rogardzie. (Przedruk z Dz. U. R. P. z dnia 15 li­
stopada 1929 r., Nr. 76, poz. 573).
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WYSZEDŁ Z DRUKU Nr. 77 DZIENNIKA 
USTAW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ Z 
DNIA 20 LISTOPADA 1929 R., ZAWIERAJĄCY 
TREŚĆ NASTĘPUJĄCĄ:

ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW:

Poz. 576 — Spraw Wewnętrznych z dnia 26 
lipca 1929 r., wydane w porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wojskowych o zaliczeniu miasta Jasia do 
IV klasy czynszowej.

Poz. 577 — Spraw Wojskowych z dnia 12 
września 1929 r. w sprawie wykonania rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 mar­
ca 1928 r. o podstawowych obowiązkach i prawach 
szeregowych marynarki wojennej.

Poz. 578 — Skarbu z dnia 31 października 
'1929 r. w sprawie wyjaśnień, uzupełniających ta-' 
ryfę celną.

Poz. 579 — Sprawiedliwości z dnia 10 listopa­
da 1929 r„ wydane w porozumieniu z Ministrami 
Skarbu i Spraw Wewnętrznych o opłatach za czyn­
ności lekarzy i chemików, jako biegłych sądo­
wych.

Zoz. 580 — Sprawiedliwości, wydane w poro- 
^meniu z Ministrem Skarbu z dnia 10 listopada 
1929 r. o należnościach świadków, biegłych i tłu­
maczów w sprawach karnych.

OBWIESZCZENIE MINISTRA:

4 J ran 581 “ Sprawiedliwości z dnia 13 listopa- 
. d Spr^Wle sP™dowania błędu w rozpo- 

marc^lOM™^^^ RŹeczyPosPolitej z dnia 22 
marca 1928 r. o Straży Granicznej.

DZIAŁ URZĘDOWY.

Zarządzenia Władz Naczelnych.

621.

ZARZĄDZENIE
1923 n (DzaiJIeRap’ 2 23 czerwca
raz pierwszy P’ 621 P02- 458> ^9

po

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

za 
doPaństwa Polskiego7 ora “na noT^0 ““ 

“ej, — Mieczysławowi r Polu pracy społecz- 
Górnośląskiej Wytwórni pt ai4l.owl>. dyrektorowi 
Katowicach, ’ za^sS Sp’ w
“ego Śląska do Państw^ Pn? r ^rZyłąC «?ia Gór- 
wowi Grabińskiemu r7dcv wTg°- ~M*eczysla' 
ralnym R. P w GrGrJv y komisariacie Gene- 
“izacyjno - społeczno U' Za-“a polu orga- 
Gdańsku,_ Józefowi11! .kolonji polskiej w 

' Jozefowi Jeziorskiemu, podinspekto­

r0VL Pollii Województwa Śląskiego w Katowi­
cach, za zasługi około przyłączenia Górnego Ślą- 
skado Państwa Polskiego oraz w służbie bezpie­
czeństwa publicznego, — Feliksowi Kupilasowi, 
właścicielowi restauracji w Szopienicach, za za­
sługi na polu pracy narodowej i społecznej oraz 
około przyłączenia Górnego Śląska do Państwa 
Polskiego, — Franciszkowi Marszolikowi, urzę­
dnikowi huty „Silesia" w Biertułtowach powia- 
tu. rybnickiego, za zasługi około przyłączenia 
Górnego Śląska do Państwa Polskiego, — księdzu 
dr. Janowi Masnemu, proboszczowi w Rogowie 
powiatu rybnickiego, za zasługi na polu pracy na­
rodowej i społecznej oraz około przyłączenia Gór­
nego , Śląska do Państwa Polskiego, — księdzu 
Franciszkowi Palarczykowi, proboszczowi w Bier­
tułtowach powiatu rybnickiego, za zasługi na 
polu pracy narodowej i około przyłączenia Gór­
nego Śląska do Państwa Polskiego, — dr. Anto­
niemu Rogalińskiemu, lekarzowi'powiatowemu w 
Pszczynie, za zasługi na polu pracy narodowej 
i społecznej oraz około przyłączenia Górnego 
Śląska do Państwa Polskiego, — księdzu Filipowi 
Pandelowi, proboszczowi w Rvdultowach po­
wiatu rybnickiego, zi zasługi na polu pracy naro­
dowej i około przyłączenia Górnego Śląska do 
Państwa Polskiego, — Marji Witczakowej, w Ja­
strzębiu Zdroju powiatu rybnickiego, za zasługi 
na polu pracy narodowej oraz około przyłączenia 
Górnego Śląska do Państwa Polskiego, — księdzu 
Teodorowi Walencie, proboszczowi w Wilczy 
Dolnej powiatu rybnickiego, za zasługi około 
przyłączenia Górnego Śląska ’ do Państwa Pol­
skiego.

Warszawa, dnia 7 listopada 1929 r.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(—) I. Mościcki.

Prezes Rady Ministrów:
(—) Switałski.

-------- :)(:--------  

622.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA ROLNICTWA

z dnia 15 listopada 1929 r.

o utworzeniu nadleśnictwa Siekierno w okręgu 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Radomiu.

Na podstawie § 9 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 30 grudnia 1924 r. o orga­
nizacji administracji lasów państwowych (Dz. U. 
R. P. Nr. 119, poz. 1079) zarządzam, co następuje:

§ 1.

Z nadleśnictwa Wierzbnik, utworzonego w 
okręgu Dyrekcji Lasów Państwowych w Radomiu 
postanowieniem § 1 ust. 2, pkt. 32 rozporządzenia 
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych z dnia 
27 stycznia 1925 r. o utworzeniu nadleśnictw w 
lasach państwowych („Monitor Polski" Nr. 24, 
poz. 93), wyłącza się oddziały 84, 85, 73, 74, 75, 
76, 77, 78, 79, 80, 81, 82, 68 i 69 oraz obszary poło­
żone na południowy zachód od wymienionych od­
działów.

§2.

Z obszarów wyłączonych tworzy się w okrę­
gu tejże Dyrekcji nadleśnictwo Siekierno z sie­
dzibą we wsi Siekierno, gminy bodzentyńskiej, 
powiatu i województwa kieleckiego.

§3.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia.
Minister Rolnictwa:

(—) K. Niezabytowski. 
-------- :)(:--------

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Sprawiedliwości

z dnia 7 listopada 1929 r.

o utworzeniu w Gdyni wydziału zamiejscowego 
sądu okręgowego w Starogardzie.

Na zasadzie art. 3 prawa o ustroju sądów po­
wszechnych (Dz. U. R. P. Nr. 12, poz. 93) zarzą­
dzam, co następuje:

§ 1. Tworzy się w Gdyni wydział zamiej­
scowy sądu okręgowego w Starogardzie dla okrę­
gów sądów grodzkich w Gdyni, Kartuzach, Pucku 
i Wejherowie z właściwością rzeczową, obejmu­
jącą sprawy cywilne, do których rozpoznawania 
powołane są sądy okręgowe.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem 1 grudnia 1929 r.

Minister Sprawiedliwości:
(—) Sf. Car.

(Dz. U. R. P. z dnia 15 listopada 1929 r., Nr. 76, 
poz. 573).

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
■ o

Z Ministerstwa
Spraw Zagranicznych.

Dnia 6 listopada nastąpiła wymiana not mię­
dzy Polską a Niemcami, będąca skutkiem podpisa­
nia umowy nolsko-niemieckiej o żegludze po­
wietrznej. Wymiana ta z dniem 21 b. m. upoważnia 
niemieckie nrzedsiebiorstwa lotnicze, utrzymujące 
stałą komunikację na linjach Berlin — Gdańsk i 
Berlin — Królewiec, do przelotu nad Pomorzem. 
Z drugiej zaś strony polskie linje lotnicze „Lot" 
mają prawo dokonywać przelotów nad terytorjum 
niemieckiem na linjach Warszawa — Gdańsk oraz 
Poznań — Katowice.

-------- :o:--------

Z Głównego Urzędu Statystycznego.

Według tymczasowych obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego ,bilans handlu zagranicz­
nego Polski za miesiąc październik przedstawia 
się, jak następuje:

Przywieziono 383.926 tonn towarów, 'wartość 
przywozu wynosi 257.247 tys. zł. Wywieziono 
1.391.547 tonn towarów. Wartość wywozu wynosi 
259.427 tys. zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu zagra­
nicznego w październiku wynosi 2.180 tys. zł.

W porównaniu do września nastąpiło w przy­
wozie zwiększenie wagi o 17.823 tonn, wartości o 
9.493 tys. zł. W wywozie natomiast waga zmniej­
szyła się o 104.798 tonn, wartość zaś o 2.604 tys. 
zł. . ..

Ważniejsze zmiany w przywozie wyraziły się 
w zwiększeniu przywozu artykułów spożywczych 
(o 9,7 milj. zł.), szczególnie kolonjalnych i śledzi, 
gumelastyki (o 3,6 milj. zł.), oraz surowców i pół­
produktów włóknistych (o 1,0 milj. zł.). Zmniej­
szył się natomiast przywóz skór i futer (o 3,9 milj. 
zł.), nawozów sztucznych (o 2,8 milj. zł.), oraz 
maszyn i aparatów (o 1,9 milj. zł.).

W wywozie ważniejsze zmiany wyraziły się 
we wzroście artykułów spożywczych (o 12,8 milj. 
zł.) przy jednoczesnem zmniejszeniu wywozu 
trzody chlewnej (o 4,7 milj. zł.), drzewa (o 3,2 milj. 
zł.), węgla (o 2,3 milj. zł.) oraz metali, a zwłaszcza 
cynku (o 5,0 milj. zł.).



MONITOR POLSKI. — Dnia 20 listopada 1929 r. Nr. 267.

OM P. Pm Wj Mń dr K. Mlslń«fillnnii wamskizj
p. t. „O rewizji Konstytucji^.

We wtorek, dn, 19 listopada, P. Prezes Rady 
Ministrów dr. Kazimierz Świtalski wygłosił, na za­
proszenie B. B. W. z R., odczvt p. t. „O rewizji 
Konstytucji". Odczyt zgromadził w wielkiej sali 
Filharmonji ponad 2000 osób, z członkami Rządu, 
posłami B. B. W. z R. i przedstawicielami świata 
politycznego na czele. Cały szereg organizacji spo­
łecznych i zawodowych wysłał liczne reprezenta­
cje. Licznie również reprezentowana była prasa, 
zarówno krajowa, jak i zagraniczna. Treść tego 
odczytu jest następująca:

„Szanowne Panie, Szanowni Panowie!

Zadanie, które sobie nakreśliłem, jest nastę­
pujące: chcę wskazać na konieczność rewizji Kon­
stytucji i nakreślić kierunek, w jakim poprawa 
musiałaby pójść, jeśli ma ona dać podwaliny pod 
lepszą, wedle mego przekonania, organizację Pań­
stwa.

Nie mam zamiaru-ujmować zagadnienia od je­
go prawnej strony i z tego powodu nie będę zasta­
nawiał się nad trudnościami, które z tego punktu 
widzenia mogą się nasuwać.

Obchodzi mnie polityczna strona tej sprawy.
Praktyczne przeprowadzenie rewizji Konsty­

tucji byłoby u nas niewątpliwie o wiele łatwiej­
sze, gdyby w duszy zbiorowej naszego społeczeń­
stwa leżały złomy tradycji państwowej. Jest to 
naszym nieuchronnym losem, że choć wolni je­
steśmy, przez długie może jeszcze lata potykać 
się będziemy musieli na swej drodze o głazy prze­
szłej niewolŁ

Codzienne życie przez długie lata nie mogło 
nas uczyć praktycznego orjentowania się w za­
gadnieniach ustroju własnego Państwa. Cennych 
i wypróbowanych przez życie kruszców nie odzie­
dziczyliśmy w tej dziedzinie od naszych pradzia­
dów jeszcze wolnych. Konstytucja Majowa nie 
zdołała wejść w krew, nie mogła wytworzyć no­
wych zwyczajów, nie miała czasu urobić innej du­
szy zbiorowej, nie zżarła zarazków wiekowych 
chorób.

Gdyby w dziedzinie pojęć o organizacji Pań­
stwa niewola uczyniła z nas choćby najkomplet­
niejszą tabula rasa, moźeby łatwiej było nam w za­
raniu Niepodległości mówić o problemach ustro­
jowych. Bylibyśmy może w technice roboty bar­
dziej nieporadni, ale nie zgubilibyśmy może w tej 
pracy myśli o Państwie. Ujęci przez długi wiek 
w trzy zupełnie odrębne ustroje państw zabor­
czych, w każdej z tych dzielnic naszych w pewnym 
okresie czasu dłuższym, lub krótszym, żyliśmy 
strzępami jakiegoś życia przez pół obywatelskiego. 
Te małe drobne okruchy wolności trzeba było 
nieraz ciężko zdobywać i dlatego powiązały się 
z niemi sentymenty i zrodziły się skłonności prze­
ceniania ich wartości , Była kiedyś w b. Galicji 
prowadzona namiętna walka o prawa wyborcze. 
Dość liczne sfery społeczeństwa polskiego były w 
tej walce zaangażowane. Zdawało im się, że sko­
ro ten postulat zostanie zdobyty, tysiące nie­
szczęść natychmiast przepędzone zostaną tą 
różdżką czarodziejską.

Kiedy w Konstytucji Marcowej czteroprzy- 
miotnikowe prawo wyborcze o jeszcze jeden 
przymiotnik zostało wzbogacone, dla wielu zagad­
nienie ustrojowe Państwa zostało nieledwie tern 
wyczerpane. Na skutek wspomnień jeszcze bar­
dzo żywych o walkach toczonych na temat prawa 
wyborczego, ten jeden problem przesłonił waż­
ność innych zagadnień ustrojowych.

W żadnym z naszych zaborów nie posiada­
liśmy własnej budowy administracyjnej, nie odzie­
dziczyliśmy dzięki temu żadnego własnego do­
świadczenia, jak można układać stosunek między 
naszą władzą wykonawczą a ustawodawczą. By­
liśmy skazani na bierne przypatrywanie się, jak 
w stolicach państw zaborczych ten stosunek 
władz centralnych się kształtuje.

Musieliśmy natomiast, będąc w niewoli, przy­
wiązywać wagę do tego, by nasi posłowie mieli 
zapewnioną wolność trybuny parlamentarnej, by 
w ten sposób mieć możność złożenia przynajmniej 
protestu. Tę zdobycz ustroju parlamentarnego 
uważaliśmy za cenną, inne kłopoty związane z 
parlamentaryzmem z wesołą i złośliwą miną od­
stępowaliśmy rządom zaborczym, nie mając żadnej 
potrzeby zajmowania się niemi — przeciwnie, wol­
no nam było cieszyć się tylko z tych nerypetyj, bo 
one siły wroga umniejszały.

Redagowanie własnej Konstytucji wymagało 
szybkiego przestawiania się na zupełnie inny 
punkt widzenia. Opinja szeroka nie była przygo­
towaną do zajęcia się tenii zagadnieniami. Mar- 
szalek Piłsudski, pochłonięty wojną, nie mógł i 
dlatego nie chciał wpływać na bieg prac konsty- 
tuc"nych. Posłowie zostali pozostawieni sami 
sobie.

Część z nich miała przez cały czas redagowa­
nia Konstytucji jedną busolę: zrobić jaknajwięcej 
rzeczy na złość Naczelnikowi Państwa. Skoro 
On, jako domniemany przyszły Prezydent, nie 
miał mieć żadnych praw, ani żadnej władzy, to 
wszystkie prawa i całą władzę musiały zabierać 
dla siebie ciała ustawodawcze. Szły artykuły za 
artykułami i coraz to większa naręcz władzy spa­
dała w objęcia parlamentu. Posłowie zaś, którzy 
praktykę parlamentarną w obcych stolicach od­
byli, pamiętali o tem, że wolno im było wnieść 
interpelację, wolno było wypowiedzieć mowę, 
wolno było tę przemowę wydrukować. Od czasu 
do czasu, tej lub innej grupie naszych posłów przy­
trafiało się wtedy, jak ślepej kurze ziarno, 
szczęście odgrywania na krótki moment języczka 
u wagi w tej czy innej konstelacji parlamentarnej. 
W takiej osobliwej okoliczności wiedziano,. że jest 
obowiązkiem zgłosić się do sfer decydujących o 
jakąś koncesję, czasem dla Narodu, czasem dła lu­
du, czasem dla grupy, czasem dla siebie. To za­
leżało od smaku.

Skoro tym posłom przypadło w udziale reda­
gowanie Konstytucji w wolnej Warszawie, uwa­
żali, że skoro wolność wybuchła, to przedewszyst- 
kiem ich wolności muszą być rozszerzone do jąk­
ną j szerszych granic. Skoro w obcych parlamen­
tach prerogatywy posłów polskich cenne były 
z punktu widzenia narodowego, to trzeba te przy­
wileje tylko teraz po trzykroć pomnożyć, a Ojczy­
zna będzie uszczęśliwiona. Jak wolność, to wol­
ność! Debata konstytucyjna w Sejmie Suweren­
nym była zabawą, podczas której prawa strona 
Izby udawała demokrację parlamentarną z pasji 
do „P. Piłsudskiego", a lewa strona była wtedy 
wprawdzie zwolenniczką namiętną Naczelnika 
Państwa, ale sądziła, że nie może sprzeciwiać się 
obdarowywaniu Sejmu coraz to nowemi podarun­
kami bez urażenia bogini wolności, która w poję­
ciu lewicy jest istotą ną tyle nierozsądną, że nigdy 
nie ma dość ofiar i przywilejów.

Cóż dziwnego, że debaty konstytucyjne, tak 
w Sejmie Suwerennym prowadzone, nie przyczy­
niły się w niczem do uświadomienia sobie przez 
społeczeństwo problemu organizowania Państwa. 
Jeśli dziś tak często ze strony zwolenników jak- 
najbardziej rozszerzonego parlamentaryzmu mó­
wi się o nim, jako o cudownym i niezawodnym 
środku pedagogicznym, wychowującym masy, to 
trzeba stwierdzić, że Sejm Suwerenny przez swo­
je cztery lata debat konstytucyjnych był tu peda­
gogiem jaknajgorszym.

Zagadnienie ważności problemu konstytucyj­
nego stało się żywem dla społeczeństwa dopiero 
wskutek bolesnych przedmajowych doświadczeń. 
Opinja reagowała na nie w sposób świadczący o 
tem, że jest wiedziona trafnym instynktem. Wie­
działa, że jest źle, ale pytanie, jak należy popra­
wić, stawało się dla niej wskutek braku doświad­
czenia i braku jakiejkolwiek tradycji pytaniem 
klopotliwem. Stąd bardzo często, jako jedyne re­
medium, znajdowała ona to, by ktoś inny za nią tę 
sprawę rozstrzygnął; . -

Dotychczasowe doświadczenia, nabyte w okre­
sie redagowania przez Sejm Suwerenny Konsty­
tucji, wskazują, że pozostawianie w tej dziedzinie 
sfer poselskich bez kontroli i nacisku opinji jest 
rzeczą aż nadto zawodną.

W bardzo wielu ugrupowaniach sejmowych 
wyrabia się specjalna psychologja poselska, która 
spokojnym i rzeczowym rozważaniom nad zagad­
nieniami ustrójowemi w zupełności nie sprzyja.

Część posłów zapewne zupełnie szczerze wie­
rzy, że lud i poseł to są pojęcia nieledwie identycz­
ne. Gdy ktoś przywileje posłów czy Sejmu chce 
ograniczyć, ten w pojęciu ich dopuszcza się zama­
chu na prawo ludu. Kto krytykuje posłów, ten 
utracił wiarę w lud, który ich wybiera. Każde wy­
stąpienie posłów ma być wiernem i bezpośredniem 
odbiciem woli mas i t. d. i t. d. Są to przeskoki 
myślowe, odskakujące bardzo daleko od rzeczywi­
stości.

Kto źyje wyobrażeniem, że jest w każdej 
chwili heroldem, zwiastującym wiernie wolę ludu, 
posłannikiem od mas, pomazańcem, którego kart- ■ 
ki wyborcze namaściły olejami świętemi i który 
mniema, że to znamię przez całą jego kadencję i 
przy wszystkich wystąpieniach nad najrozmaitsze- 
mi kwest jami wiecznie na nim i niezatarcie pozo- 
staje, dla tego, oczywiście, wszystkie prawa są za 
szczupłe. Ta część posłów jest przekonana, że 
spełnia rolę pedagogów, przez których masy uczą 
się poczucia odpowiedzialności za Państwo. Rów­
nocześnie są oni w swem mniemaniu cherubinami, 
stojącymi na straży spokoju w Państwie, gdyż bez 
nich, bez spełniania przez nich misji, wszystkie 
sPorV i tarcia musiałyby się przemienić w jednej 
chwili na żagiew rewolucji. Kto oczywiście w so­
bie nagromadził tyle godności, kto poczuł się w 

sobie i kapłanem i pedagogiem i stróżem pokoju, 
ten oczywiście w swojem mniemaniu nie może się 
zgodzić na żadne ograniczenie swoich praw, gdyż 
uwąża, że w ten sposób swojej misji w stosunku 
do ludzkości spełniać nie jest w stanie i ludzkość 
ta bez niego w przepaść pogrążyć się musi.

Biorę tu pod uwagę tylko tę część posłów 
którzy może w sposób zupełnie szczery popadają 
w mistycyzm na temat swych misji poselskich, mi­
stycyzm, który każę im zapominać, że obok wła­
dzy prawodawczej musi istnieć w każdem nań- 
stwie i czynnik wykonawczy i jeśli rolę posłów w 
taki sposób się wyolbrzymi,—nie stanie już miej­
sca dla władzy wykonawczej, a wtedy lud,” mimo 
nieograniczonych praw dla swoich kapłanów, 
szczęścia nie dozna. - .

Pomijam zupełnie tych posłów, którzy do mi­
stycyzmu nie są skłonni i ujmują posiadanie man­
datu poselskiego z o wiele przyziemniejszego 
punktu widzenia.

Przy takiem nastawieniu psychicznem nie 
można się dziwić, że dla bardzo wielu posłów każ­
da myśl rewizji Konstytucji, któraby nie szła w 
kierunku większego jeszcze uprzywilejowania 
praw Sejmu, napotyka zaciętych przeciwników, 
którzy wszystko chcą zrobić, by do tej rewizji Kon­
stytucji nie dopuścić. Niechęć większości posłów 
do traktowania rewizji Konstytucji, choć ona była 
przez Konstytucję Marcową temu Sejmowi zleco­
ną, jest bardzo widoczna. Muszę przypomnieć tu 
te objawy, które o tej niechęci świadczą: wtedy, 
gdy pojawił się projekt B. B. rewizji Konstytucji, 
odrazu posypały się rezolucje klubów partyjnych, 
w których wyszukiwano najostrzejszych wyrażeń 
dla skwalifihowania projektu konstytucyjnego. 
A więc miał on wprowadzić samowładztwo i sa­
mowolę administracji i policji, miał być projektem' 
gwarantującym przewagę armji, zamachem reak­
cji, satrapią wojskową, upodleniem ludzi, terro­
rem moralnym, oddaniem społeczeństwa na łaskę 
i niełaskę sfer rządzących, projektem zrobionym 
tylko dla jednostki lub dla maf ji i t. p. Nagroma­
dzenie tylu ostrych słów potępienia miało służyć 
za usprawiedliwienie, że do rozważań nad rewizją 
Konstytucji zasiąść spokojnie nie można i że nie 
widzi się żadnej ścieżki, żadnego mostka łączą­
cego przepaści.

Kiedy ze strony B. B. pojawił się wniosek, by 
dla przygotowania prac konstytucyjnych komisja 
konstytucyjna, mimo zamknięcia sesji, obradowa­
ła nad projektami zmian, wniosek ten został od­
rzucony. Znaleziono motyw, może pod względem 
formalnym i słuszny, że wtedy, gdy sesja jest 
zamknięta, sejmowa komisja funkcjonować nie jest 
w stanie. Ale było to postawienie sprawy najzu­
pełniej formalne. Nic by się było nie stało, gdy­
by w drodze wyjątku i z wyraźnem zastrzeżeniem, 
że to jest wyjątek, ta komisja, do tego zagadnie­
nia sprowadzająca swoje zadanie, obradowała. 
Domaganie się sesji nadzwyczajnej pod pozorem, 
że tylko wtedy to zagadnienie będzie mogło być 
w komisji konstytucyjnej traktowane, było oczy­
wiście zupełnie obłudne. Gdyby był wtenczas 
Rząd poszedł na zwołanie sesji nadzwyczajnej, to 
oczywiście o wszystkiem by na niej mówiono, ale 
nie o zagadnieniu konstytucyjnem.

Ze strony niektórych posłów była p.odnoszo- 
ni myśl, że skoro istotnie chciałoby się przepro­
wadzić zmianę Konstytucji, to nie moźnaby obrad 
ograniczyć do debat czysto formalnych, ale że 
trzeba tę sprawę omówić i wybadać szczegółowo 
na konferencjach, nie mających charakteru oficjal­
nych komisji sejmowych. Kiedy jednak Prezes 
B. B. zwrócił się z taką właśnie propozycją w po­
czątkach września do klubów parlamentarnych, to 
tylko wzgląd czysto formalny, że tylko i absolutnie 
tylko na formalnych posiedzeniach komisji kon­
stytucyjnej można o tej sprawie mówić — podano 
jako motyw odmowy udziału w konferencji. Ni­
kogo przecież to formalizowanie nie zmyli i każdy 
doskonale odczuwa, że chodzi tu o wykręcanie się 
od debat i od rozważania problemu, które dla 
stronnictw opozycyjnych nie jest wygodne. A te­
raz, gdy opozycja zapowiada porządek dzienny na 
najbliższą sesję, to wszystko staje się ważniejsze, 
aniżeli zagadnienie konstytucyjne, o którem wcale 
się nie wspomina, tak, jak gdyby ono na porządku 
dziennym nie istniało i jak gdyby nie było obo­
wiązkiem tego sejmu zająć się tą sprawą.

Taktyka stronnictw opozycyjnych polega na 
tem, żeby ustawicznie wynajdywać tematy coraz 
to inne, byle tylko zagadnienie konstytucyjne 
zepchnąć z porządku dziennego.

Od roku taką gratką i konikiem, na którym 
harcować można, i który ma uwagę zupełnie za* 
absorbować, jest sprawa dodatkowych kredytów 
za rok 1927/28. Jedna i ta sama sprawa WT 
ciągana jest w coraz to innych formach. Naprzód 
była ona wałkowana w swej prostej postaci, po-
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tern w formie wniosku o postawienie b. Ministra 
Czechowicza przed Trybunałem Stanu, potem w 
formie wyroku Trybunału Stanu, wreszcie ostatnio 
w formie sprawozdania Izby Kontroli. Jeden to 
i ten sam bigos, tylko czwarty raz juz odgrzany.

Dzisiejszy Ust p. Wróblewskiego, og^ony 
w prasie, uwalnia mnie od kwahfikoty.ab’ 
którzy cytując wniosek Izby Kontroli, zapomnieli 
przytoczyć dokończenia zdania.

Stronnictwa opozycyjne starają się„ od roku 
udowadniać, że Rząd uchyla się od kontroli ciał 
ustawodawczych w kwestjach finansowyc

Nikt, ani z Rządu od maja 1926 r., ani nikt 
z pośród szeroko pojętego t. zw. „obozu rządowe­
go", nie stawiał nigdy znaku zapytania nad pra­
wem ciał ustawodawczych do uchwalania budże­
tu i do wykonywania przez te ciała kontroli nad 
wydatkami. Muszę z całym naciskiem podkreślić, 
że cała walka, która przelewała się biwzami w ku­
luarach, podczas poprzedniej sesji budżetowej, ty­
czyła się nie czego innego, tylko terminu, w ja- 
kim ustawa o dodatkowych kredytach ma byc 
wniesiona.

Rząd obecny, zgodnie z oświadczeniem 
b. premjera Bartla, wniósł ustawy o dodatkowych 
kredytach i nie mam żadnego faktu, któryby 
świadczył o tem, że Rząd uchyla się od kontroli 
ciał ustawodawczych w kwestjach finansowych.

Posłowie, którzy wykręcąją się od rozważa­
nia sprawy konstytucyjnej i chcą załatwienie jej 
ad calendas graecas odroczyć, nie mają żadnego 
czucia z temi masami, o których tak chętnie mó­
wią, gdyż gdyby to czucie posiadali, to wiedzie­
liby, że to zagadnienie w szerokich sferach społe­
czeństwa źyje i że ono najprędszego załatwienia 
tego problemu się domaga. I jest w tem istotnie 
trafny instynkt mas. (Oklaski).

Mówiłem już raz publicznie, że Polski nie 
stać na luksus posiadania źle zorganizowanego 
Państwa i choćby nie wiedzieć, ile państw miało 
swe ustroje niedostatecznie gwarantujące siły ich 
państw, nie mogą te przykłady obce w żaden 
sposób nas rozgrzeszać od konieczności naprawy 
naszego ustroju. Niestety, nietylko my, ale 
i wszyscy na świecie są przekonani, że nasze 
geograficzno-polityczne położenie wymaga od nas 
lepszej i silniejszej organizacji państwowej], niż 
je mogą mieć inne narody. Nie jesteśmy ludźmi, 
którzy żyją straszakami, nie jest w naszym zwy­
czaju lękać się byle czego, ale niemniej musimy 
przyznać, że niepokój ogarnia na myśl, gdybyśmy 
z taką organizacją ustroju Państwa, w jakiej się 
dziś znadujemy, znaleźli się w chwilach ciężkich. 
I proszę przez te chwile ciężkie nie rozumieć tyl­
ko czasu wojny. Nikt nas nie jest w stanie zaase- 
kurować od tego, czy w jakiejś chwili nie zosta­
niemy naciśnięci gospodarczemi czy politycznymi 
presjami. . Za późno będzie wtenczas myśleć 
równocześnie i o odpieraniu nacisków i o zmienia-

U\rr°’U' co c° Jakich operacyj nigdy nie nale­
ży. Nie zapominajmy również o tem, żeśmy pracy 
scalenia b. trzech dzielnic w jedną zwartą pod 
względem gospodarczym i organizacyjnym Polskę 
jeszcze nie dokończyli i że to zadanie trudne tyl­
ko przy ciągłości polityki może być racjonalnie 
osiągnięte. Musimy wreszcie zabezpieczyć się 
przed nawrotem stosunków, jakie przeżywalis"mv przed majem 1926 r. ^ywdiismy

°b°Z' któW,nie cbce zmiany Konstytucji, 
musi wbrew swemu dawnemu stanowisku wypięk-

PyZ?d Trokiem ^26 i do nich zezem 
DL,CZy on widocznie na bardzo 

argument ż^ł Y SCe" tego obozu wyszedł 
sk£ Y ik° dwa ^ahmety w Polsce: Sikor- 
nieufności. PrZe? VOt.ako siła u fiab netow imała kłaść się tyl-
storyczna bard bezr^ości. Jest to synteza hi- 

własnej swojej bezsiły ^d ,C1?ż"em ich bezsiły był, jeśli nie SJ®^ r°dzicielem 
większości ctYtJ- nie , .eJm? On to, me mając 
wiedział zgóry że SłS^ których 
byli słabi i b»y Z ■ ią łab ' ale właśnie dlatego, że si2ć na fotek ckarakteru, mogli za-
które nie na skutek 1rter,al,nych- Były gabinety, 
wskutek kuluarowych SchTb Cn 
męć rnusiałv ' la^lcn lub innych przesu- matai“ vÓt2n n ±° ^°rtfeJe' cboć im for‘ 
wreszcie gabinetv ^kt” D1® uchwalono. Były 
Mnając sobfe COraz tfc dlatego, źe 
kie karty w końcu z S™”/ sejmowe, wszyst-
więcej do oddania nie Gd^ ‘
przedmajowym W d ?y; Gdyhy metodom 
byśmy w tych ostatni k® postał położony, mieli- 
jak to jest istotnie, Rząd }atacb nie Jeden, 
mniej kilkanaście. * ąd' 1 tycb rz^d°w conaj- 

wnętrznej d odrowa dzrt^ w. ,polityce we- 
spowodowanego nrm j DaS żeśmy kryzysu, 
dawczej, nie umieli Yładzy ustawo­
wa czas opanować za™ ° dzwonów alarmowych 
drogi i że rzeczy doszły talY z błędnej
boki wstrząs mógł Pal?t*ak daleko, iż tylko głę-

. Byłoby rzecŁ d ° W° rat°™am
ani me przechodzić nad Praktyczniejszą 

ad wypadkami do porządku 

dziennego, ani nie tworzyć sobie w głowach tej 
luki w dziejach naszej niepodległości, ani nie 
przeredagowywać tego faktu na swoje kopyto, 
ale wyciągnąć stąd logiczne konsekwencje i chro­
nić się przed powtórzeniem przedmajowego cha­
osu z rewidowaniem Konstytucji.

Jest to tembardziej konieczne, że nikt dziś 
me podejnue się zapewniania nikogo, iż w naj­
bliższych latach będziemy mieli napewno znacz­
ną i stałą większość.

. ies^, dziś wśród listków różanych łą­
czyć dziobki najprzeciwniejszych obozów, łatwiej 
jest znaleźć takt wspólny w zadzierżystym hołup- 
cu, niż w marszu po grudzie codziennych prak- 
tycznych problemów.

Czasami zdaje się, że najlepszą kwalifikaq'ą 
dla pewnych polityków w Polsce jest opaska na 
oczach, pakuły w uszach i pamięć kilku miesięcy 
meprzekraczająca. Tak uzbrojeni mogą się bez- 
troskliwie oddawać namiętnościom chwili i cud-* 
nym swym marzeniom wodze puszczać. Watą 
szczelnie zakneblowane uszy nie chcą przypom­
nieć sobie ani huku armat, ani wiwatów na cześć 
Marszałka Piłsudskiego, gdy do Warszawy nie­
spełna lat temu cztery wchodził. Rychło pa­
trzeć, a wypadki majowe do legendy zostaną za­
kwalifikowane.

Przecież wypadki te nie były niczem innem, 
jak tylko protestem przeciw tej możliwości, źe 
czysto parlamentarna metoda tworzenia rządu, 
źe branie za podstawę tylko arytmetycznej więk­
szości sejmowej może doprowadzić — jeżeli Pre­
zydent nie ma decydującego głosu — do powsta­
nia rządu, który przez olbrzymią większość spo­
łeczeństwa musiał być uważany za prowokację. 
Była wtedy parlamentarna większość, byli poma­
zańcy ludu, którzy uważali się w prawie repre­
zentować w myśl swoich zasad większość ludu, a 
przecież było rzeczą jasną, że w istocie nie repre­
zentowali nikogo.

Jeśli ktoś dzisiaj twierdzi, źe opinja przy- 
klasnęła wypadkom majowym w nadziei, źe ma to 
być początek pogłębienia rewolucji w duchu spo­
łecznym, to to jest poprostu nieprawda. Ci, któ­
rzy wiwatami i oklaskami witali Marszałka Pił­
sudskiego przy wejściu Jego z Pragi na Plac Zam­
kowy, ci nie myśleli napewno, że za chwilę zacz- 
nie się walka o głębokie reformy społeczne. Nikt 
wtedy nawet tych głębokich reform społecznych, 
jako hasła, nie wyrzucał — i był w tem trafny 
instynkt społeczeństwa, który czuł, źe przy słabej 
organizacji budowy samego Państwa zamiary re­
form spalą na panewce, a natomiast więzy pań­
stwowe bardzo łatwo trzasnąć mogą.

Doświadczenie nasze własne, jak i obserwa­
cje zjawisk politycznych w innych krajach wska­
zują, źe ze wszystkich działów Konstytucji wyma­
gają rewizji przedewszystkiem te ustępy, które 
normować mają stosunek władzy wykonawczej do 
ustawodawczej, a więc mówią o zadaniach Prezy­
denta, Rządu i Parlamentu.

Nie myślę przeczyć przez to, źe istnieją w 
Konstytucji inne jej działy, które wymagają i roz­
patrzenia i naprawy. Jeśli zwróci się uwagę spe­
cjalnie na prace ustawodawcze, to wtedy niewąt­
pliwie problem jedno- czy dwuizbowości i zagad­
nienie wzajemnego ustosunkowania się dwóch 
tych ciał, wysuwają się na plan pierwszy. Można 
również rozpatrywać ze specjalną uwagą ten 
dział Konstytucji, który gwarantuje prawa obywa­
teli. Nie chcę, oczywiście, tego działu dyskwali­
fikować, jest on niewątpliwie niezbędną częścią 
składową każdej Konstytucji, ale ten dział jest 
właściwie dość stereotypowy i jednakowo, jeśli 
chodzi o sformułowania prawne, traktowany nie­
ledwie we wszystkich konstytucjach. Powtarzane 
są w nich mniej więcej jedne i te same zasady, 
gwarantujące takie czy inne wolności obywateli, 
ale z praktyki życiowej wiemy doskonale, że nie 
w sposobie sformułowania tych zasad, a od umie­
jętności wprowadzenia (ich w praktyczne źyaie 
zależy to, czy te zasady dają coś obywatelowi, czy 
też nie. Uprawnienia te rozszerzają się i nabie­
rają treści przez życie dnia codziennego, przez je­
go praktykę i takie lub inne sformułowanie praw 
obywatela niewiele w życiu realnem los tego oby­
watela może zmienić. Gdybyśmy dziś mieli np. 
w rządzie koalicyjnym Ministra Spraw Wewnętrz­
nych z ugrupowania nar.-demokratycznego, to mi­
mo paragrafów Konstytucji, owianych toleranqą, 
nie mógłby on tak bardzo przeciwstawić się temu, 
by przynajmniej raz do roku w jakiemś mieście 
trochę żydków nie poturbowano. Coś dla pokrze­
pienia serc swoich wyznawców musiałby przecież 
zrobić. Rozpatrywanie Konstytucji wyłącznie pod 
kątem widzenia deklaraq'i praw człowieka musi 
dziś uchodzić za wybijanie drzwi otwartych lub za 
anachronizm, trącący myszką.

Najbardziej aktualnym jest problem stosunku 
Rządu do Sejmu. W systemie pełnego parlamen­
taryzmu, a więc i w teoretycznej konstrukcji na­
szej Konstytucji, wychodzi się z założenia, że je­
dynym skutecznym środkiem niedopuszczania do 
konfliktów między władzą ustawodawczą i wyko­
nawczą jest wyraźne i zupełne uzależnienie tej 
drugiej od parlamentu.

Nie można temu stanowisku odmówić logiki; 
gdyby nie smutne doświadczenia historji, gdyby 
nie zupełna świadomość, że słaby Rząd — to oczy­
wista klęska Polski — to istotnie parlamentaryzm 
najjaskrawszy, kosztem utraty siły Państwa _  
gwarantowałby nam najlepiej brak ostrych kon- 
thktow pomiędzy władzami. Gdybyśmy poszli tą 
drogją — poszlibyśmy drogą, jaką od długiego cza­
su idzie parlamentaryzm francuski.

Przy rozdrobnieniu stronnictw — rząd fran­
cuski nie miał innej drogi — skoro jest w swojem 
istnieniu . uzależniony od każdorazowych nastro­
jów swej Izby Deputowanych — jak tylko ciągłe 
sprawdzanie tych nastrojów przez wytworzenie 
zwyczaju . stawiania votum zaufania przy każdej, 
choćby najdrobniejszej kwestji, chociażby ona ty­
czyła tylko porządku obrad Izby Deputowanych. 
Jest to metoda, która dla naszego życia państwo­
wego byłaby bardzo niebezpieczną. Statystyka 
zmian gabinetów we Francji daje obraz, że w prze­
cięciu gabinet francuski nie trwa dłużej, aniżeli 
pół roku. Jeśli więc praktyka francuska ma chro­
nić rząd przed.zarzutem, że nie ma za sobą popar- 
cia «by, to ta praktyka równocześnie kładzie zu- 
pełnie na łopatki wszelką ciągłość władzy i musi 
doprowadzić do nieustannych kryzysów gabinetu. 
Polska już była weszła na tory zupełnego naśla­
downictwa Francji, i skutek praktyczny był taki 
sam, gdyż jeśli odliczymy 3½ roku ostatniej fak­
tycznej stałości Rządu, to i dla Polski wypadnie, 
że przeciętnie Rząd istniał tylko pół roku.

Są jakieś więc dla krajów czysto parlamen­
tarnych nieledwie astronomiczne terminy upadania 
gabinetów.

_ A przecież szereg czynników sprawia, że sta­
łość rządów musiałaby być w Polsce jeszcze bar­
dziej problematyczna, aniżeli we Francji.

Jeżeli we Francji trafiają się gabinety, które 
potrafią dłuższy czas utrzymać się na swych sta­
nowiskach i prowadzić jakąś politykę konsekwent­
ną, to trzeba sobie powiedzieć otwarcie, że umożli­
wia to zjawisko we Francji tylko to, źe dyscyplina 
partyjna wśród stronnictw politycznych francu­
skich prawie, że zupełnie nie istnieje. Ta słabość 
więzów partyjnych umożliwia opanowywanie sy­
tuacji przez silne jednostki; czyni to, że mowy, 
wypowiadane w parlamencie francuskim, mogą 
mieć jakieś znaczenie i wpływać na bieg życia, gdyż 
tu właśnie mówca liczy nie na co innego, jak tylko 
na przekonanie t. zw. saxons, t, j. tych, którzy są 
niekarni w swych stronnictwach i którzy wbrew na­
kazom klubów, zalecających opozycję, głosują w 
najrozmaitszych wypadkach właśnie za rządem. 
W ten sposób tradycjonalnie wytworzyła się we 
Francji nieledwie metoda, że rząd utrzymuje się 
raczej głosami niekarnych z opozycji, aniżeli gło­
sami swych bezpośrednich zwolenników, Tej me­
tody w Polsce absolutnie próbować nie można. Je­
śli u nas wie się o stanowisku kilkunastu leaderów 
partyjnych, wszelkie wypowiadanie mów w na­
szym Sejmie jest pracą najzupełniej bezużytecz­
ną. Zgóry doskonale o tem wiadomo, że nikogo 
się tutaj nie skłoni do innego głosowania. Mowy, 
wypowiadane w Sejmie, mają charakter tylko de­
klaracji. Deklaracje te składają zarówno leade­
rzy stronnictw, jak i reprezentanci Rządu. 0 prze­
konywaniu mowy być nie może. Nie jest to zupeł­
nie rzeczą przypadku w Polsce, że przez pewien 
okres czasu konwenty senjorów wyrastały do wiel­
kości ciała zupełnie decydującego, do oligarchji 
kilku prezesów klubów. U nas dyscyplina partyj­
na polega nie tyle na zwartości ideowej obozu, ile 
na jaknajostrzej przeprowadzonej zasadzie soli­
darnych na zewnątrz wystąpień. Poseł, któryby 
zwyczaj taki złamał, otrzymałby czarną kreskę 
i przy następnych wyborach na żadnej liście tego 
stronnictwa nie umieszczonoby go; straciłby on 
wskutek tego raz na zawsze nadzieję, że lud po- 
maże go na swego reprezentanta i byłby srodze po­
karany, źe raz śmiał głosować według własnego 
przekonania.

Wreszcie jeszcze jedno trzeba o naszych sto­
sunkach powiedzieć: można żyć kulawo i źle w 
najgorszych formach rządzenia wtedy, gdy są lu­
dzie, którzy o tych złych formach zdają sobie spra­
wę i przez poczucie odpowiedzialności, przez siłę 
swego charakteru, wytwarzają możliwość jakiegoś 
klecenia spraw państwowych. Nasi leaderzy, par­
tyjni, którzy po największej części od 10 lat siedzą 
już w swoich pierwszych ławach i dopóki ta ordy­
nacja wyborcza istnieje, mają wszelkie szanse do­
życia na tych ławach jaknajbardziej sędziwego 
wieku, niestety, nie wykazują tej siły, którą muszą 
mieć przewodniczący stronnictw, gdy chcą część 
odpowiedzialności za Państwo brać na siebie. Przy­
toczę tu jeden przykład, dość jeszcze aktualny. 
Było rzeczą wiadomą, źe w owym czasie, kiedy 
zwracałem się do marszałka Daszyńskiego z pro­
pozycją odbycia konferencji w sprawach budżeto­
wych z przedstawicielami stronnictw politycznych, 
niektórzy leaderzy partj i byli zwolennikami takiej 
konferencji, zostali jednak przez tłumy swe klubo­
we przegłosowani. Gdyby wtedy kluby nie tak so­
lidarnie, jak to zrobiły, odmówiły swego udziału 
w tej konferencji, sytuacja moźeby dziś o wiele 
inaczej wyglądała i możeby niektóre stronnictwa 
polityczne nie były się znalazły w dzisiejszej sy­
tuacji, w której w piętkę gonią.

Wewnętrzna struktura stronnictw wygląda 
U nas w sposób taki, źe nad decyzjami klubów me
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panuje silna i odpowiedzialna indywidualność. De­
cyzja oddana jest namiętnościom tłumów klubowych 
i od tych namiętności uzależniona. Równocześnie, 
po zapadnięciu decyzji obowiązuje dyscyplina, 
Której pilnuje z dotkliwym biczem nasza ordyna­
cja wyborcza. Nasz leader nie bierze sam pełnej 
odpowiedzialności na siebie, a natomiast wymaga 
żelaznego posłuchu. Ten system kumuluje wszyst­
kie złe strony życia parlamentarnego, jakie sobie 
tylko można wyobrazić.

Ale nasi naśladowcy parlamentaryzmu fran­
cuskiego, jego złych dla nas stron, albo nie chcą 
widzieć, albo przykładu Francji nie uważają dla 
siebie za miarodajny.

O naszej strukturze socjalnej i narodowościo­
wej,. o . naszej ordynacji wyborczej, jeszcze bar­
dziej uniemożliwiającej dojście do większości par­
lamentarnej, o naszych stosunkach w środo­
wiskach partyjnych, które sprawiają, że stron­
nictwa polskie nie mają żadnego dopływu świe­
żych młodych sił i skazane są na brak silniejszych 
indywidualności — o tem wszystkiem, co tak ka­
pitalnie różni nasze stosunki od stosunków fran­
cuskich i to na naszą niekorzyść — o tem się nie 
mówi — mówi się natomiast, że nietrwałość rzą­
dów francuskich nie jest miarodajną dla oceny 
ustroju — bo oto parlamentaryzm w Anglji takich 
ujemnych stron jest pozbawiony.

Ale czyż istnieje naprawdę jakaś analogia 
między naszemi stosunkami a stosunkami w 
Anglji?

Stałość i ciągłość władzy w formach czystego 
parlamentaryzmu jest możliwa, ale wtedy tylko, 
jeśli istnieje stała większość, przynajmniej na 
jedną kadencję parlamentarną.- Tak było w 
Anglji, dopóki istniały dwa stronnictwa i do tegoż 
czasu o kryzysie parlamentaryzmu i o trudnościach 
rządzenia przy tym systemie nie było w tym kra­
ju mowy . Gdyby można było pocieszać się 
perspektywą scalania się stronnictw, stwarzania 
większych obozów, czy bloków — nie dla za­
gadnień negatywnych, bo te bloki są bardzo łatwo 
zawierane, ale dla celów pozytywnych, to mogli­
byśmy trwać w nadziei i czekać, kiedy te marze­
nia się ziszczą. Musielibyśmy wtedy pójść za 
przykładem anglo-saskiej rasy, która wiedziona 
swoim praktycznym zmysłem — partji nie tworzy 
na podstawie różnicy całych światopoglądów, ale 
na płaszczyźnie konkretnych i aktualnych za­
gadnień. Od tego procesu jesteśmy bardzo dalecy 
i dlatego nikt dziś w sposób sumienny nie mógł­
by asekurować nas przed niebezpieczeństwem 
utrzymania dotychczasowego rozproszkowanego 
przedstawicielstwa narodowego.

A jeśli tak jest, narażeni jesteśmy na długie 
okresy czasu na brak stałej większości, większo­
ści formowanej dla celów pozytywnych i praktycz­
nych. W tych warunkach trzeba zgóry to sobie 
powiedzieć — o stałości i ciągłości władzy wyko­
nawczej, o ile miałaby ona być najściślej i wy­
łącznie uzależnioną od woli Sejmu, marzyć nie 
można. Co to w rezultacie dać musi? — Szefowie 
gabinetu i ministrowie muszą zamienić się na pa­
romiesięcznych najwyżej mężów stanu. Słusznie 
ktoś powiedział: — Czyż tacy mężowie stanu bę­
dą umieli kiedykolwiek ważyć się na sianie tego, 
co wyróść ma dopiero z czasem? co ma narazie 
pozór przeciwko sobie? co nie pochlebia in­
stynktom szybko zmieniających się większości? 
Czyż nie muszą oni zamienić się na żonglerów, 
którzy wyłaniają się dzięki łasce godziny i którzy 
tylko ideom dnia pochlebiać muszą, by w nie­
uchronny sposob zaniedbywać istotne potrzeby 
Narodu? Nawet najbardziej odpowiedzialni i bez­
interesowni ministrowie, mający poczucie swej 
wartości i pragnący jakieś zadanie wykonać, mu- 
sieliby dla utrzymania się przy swoim warsztacie 
pracy robić co chwila jakieś uboczne tricki 
taktyczne celem otrzymania korzystnego votum, 
by. na końcu przekonać się, że cała ich energja 
zuzywa się tylko na fabrykowanie i na wymyśla­
nie coraz to innych, coraz to bardziej sprytnych, 
coraz to bardziej kompromisowych sztuczek 
taktycznych.

Wymarzmy sobie jak najbardziej idealny stan 
Se;mu w Polsce. Niema wprawdzie zdecydowanej 
większości, ale istnieją tylko dwa obozy polskie, 
trzeci stanowi nieuchronny w naszych warunkach 
obóz mniejszości narodowych. Czyż stan ten był­
by podobny do tej samej sytuacji, którą dziś po­
siada rząd angielski?

Nie chcę tutaj poruszać problemu mniejszości 
narodowych; nie ulega dziś jednak najmniejszej 
wątpliwości, że jeszcze dotychczas, wobec inkli­
nacji ze strony posłów niektórych mniejszości na­
rodowych do traktowania w sposób zupełnie ne­
gatywny samego istnien:a Państwa Polskiego, szu­
kanie asekuracji dla każdego rządu w głosach 
tych właśnie przedstawicieli mniejszości byłoby 
rzeczą niesłychanie niebezpieczną.
1 ■ Przytem musiałyby się wyrobić zwyczaje, ja- 
kie tylko wskutek długich tradycyj parlamentar­
nych wyrabiać się mogą. W obecnych stosunkach 
angielskich, parlament, w którym rząd ma mniej­
szość, rozumie, że nie może ten parlament mieć ta­
kich uroszczeń, któreby nie pozwalały rządowi 
pracować. Dziś parlament angielski zajmuje 
wobec rządu silnej mniejszości postawę w 
znacznym stopniu rezygnacyjną, umożliwiając 

utrzymanie się rządu, gdyż innego praktycznego 
rozwiązania nie widzi. Gdyby u nas Rząd był w 
podobnej sytuacji i musiał się liczyć z uzyskiwa­
niem ciągłej większości, to skazany byłby on na 
wieczne opędzanie się to od jednej presji poli­
tycznej, to od drugiej, a każda z dwóch grup, od 
których stanowiska zależałoby utrzymanie się 
Rządu, starałaby się wymusić coraz to inne u te­
go Rządu koncesje. Byłby to Rząd żyjący w bez­
ustannej atmosferze politycznego szantażu.

Trzeba sobie wreszcie powiedzieć, że nawet przy 
najidealniejszym stanie, jaki tylko możnaby sobie 
przy rządach parlamentarnych wyobrazić, t. zn. 
przy posiadaniu bardzo znacznej i stałej większo­
ści, i wtedy byłoby rzeczą niebezpieczną, gdyby 
Rząd, który z większości wychodził, stanął na sta­
nowisku, że jest tej większości mandatarjuszem. 
Niema przecież takiego obozu, a zwłaszcza tak 
wielkiego obozu, w którym nie istniałyby naj­
rozmaitsze prądy i różnice poglądów. W każdem 
takiem wielkiem stronnictwie są zawsze prawe 
i lewe strony. Gdyby Rząd uważał się tylko za 
mandatarjusza partji, to niewątpliwie musiałby 
znowu zwracać uwagę na to, czy jest dość sympa­
tyczny i to w każdym momencie dla tej, czy innej 
części swego własnego obozu rządowego. Spra­
wowanie władzy pozostałoby dalej utrudnione, 
musiałoby się pójść i w takiej sytuacji za wzorami 
angielskiemi, w których rząd konserwatywny czy 
rząd Partji Pracy, czy rząd liberałów, tradycyjnie 
wytwarza dystans między sobą a swoją własną 
partją. Rząd kieruje pracami Izby, a nie odwrot­
nie. Rząd, mimo to że wyszedł z jednej partji, 
stara się być organem zaufania ogółu wyborców. 
Partja, która jest przy rządzie, wypowiada się nie- 
ledwie raz do roku na kongresie i wtenczas, gdy 
stanowisko rządu zwycięży, jak obecnie to miało 
miejsce na kongresie Partji Pracy, kiedy Mac 
Donald uzyskał sukces bardzo minimalną większo­
ścią głosów, to rząd ten otrzymuje możność 
rządzenia według swego uznania, bez oglą­
dania się, czy ma takie, czy inne nastroje 
własnej partji. System angielski bronił się od złych 
stron kolegjalnego załatwiania sprawy nie czem 
innem właśnie, jak tem, że premjer rządu angiel­
skiego odgrywa w Anglji decydującą rolę, bierze 
na siebie odpowiedzialność i ten ciężar odpowie­
dzialności oddają mu lojalnie jego właśni koledzy 
partyjni. W ten sposób siła rządu i ciągłość jego 
postępowania jest możliwie jak najmniej na 
szwank narażoną. Powiedzmy sobie otwarcie, że 
od tych obyczajów i form jesteśmy dziś dalecy 
i nie łudźmy się, ażeby te metody otwartej gry, 
lojalności i geńtlemanerji w życiu politycznem by­
ły w Polsce w najbliższej przyszłości łatwe do za­
szczepienia.

Rozważanie moje na temat tych trudności, 
które muszą pówstawać przy preponderancji 
władz ustawodawczych, doprowadzają do wnio­
sku, że uchronić nas od ciągłych kryzysów i od 
niszczenia ustawicznego i przypadkowego stałości 
władzy, może tylko wzmożenie władzy Prezy­
denta.

Ten postulat wywołuje burzę wskutek na­
wyków myślenia, uważanych za rzekomą ostoję 
demokratyzmu; Dogmaty te, niby tak postępowe, 
mają tak wiele lat już na swych barkach, że zdo­
łały dobrze już zjełczeć i skwaśnieć. Musującego 
młodego wina, grożącego eksplozjami, już dawno 
nie przypominają.

Część posłów, która odgrywa rolę leaderów 
naszych partyj politycznych, źyje doktryną histo­
ryczną zbyt jednostronną. Wszystkie zjawiska 
ujmuje ona w zbyt szablonowe formuły, które nad 
wieloma faktami przechodzą do porządku dzien­
nego i które z rzeczywistością niewiele mają 
wspólnego. Gdy do tego ten jednostronny spo­
sób myślenia połączy się z żargonem agitatora 
politycznego, to to mixtum compositum tworzy 
taki likwor, że nim truć można każdy organizm po­
lityczny i każde państwo,.

Nie można upraszczać sobie zagadnienia w 
ten sposób, jak gdyby wszystko to ,co jest zrywa­
niem z dotychczasową tradycją parlamentaryzmu, 
było wciąganiem kraju odrazu na drugi dzień w 
przepaść katastrofy, gdyż temu przeczą dziś istnie­
jące fakty.

Najwidoczniej nad zagadnieniem praw par­
lamentu dominują w tych społeczeństwach jakieś 
inne wartości.

Jednym z najważniejszych argumentów, któ­
rym przeciwnicy wzmocnienia władzy wykonaw­
czej szermują, jest ten, że taka Konstytucja była­
by zrobiona na korzyść jednostki i grupy rządzą­
cej. Stałą manierą ze strony tych polityków jest 
robienie z człowieka, który ma być postawiony 
na czele Państwa i który ma być obdarzony sil­
niejszą władzą — jakiegoś strasznego demona. 
Prezydent taki zamienia się natychmiast na tyra­
na, który ma nieograniczoną władzę nad 30 miljo- 
nami poddanych; będzie on interpretował wszel­
kie prawo tak, by je łamać; będzie podwyższał w 
nieskończoność podatki; jest predestynowany do 
wszelkich złośliwości; wszyscy jego nominanci są 
jego ślepymi pretorjanami; będzie taranem w ręku 
grupy rządzącej, służącym do rozbijania wszyst­
kiego, coby tej grupie mogło się przeciwstawiać; 
będzie sługą kapitału i t. d. i t. d.

Jakżeż inne barwy dobierają ci sami panowie 
gdy malują pojedyńczego posła. Ileż cnót ewan­
gelicznych on posiada. Jak w sposób nieledwie 
mistyczny pojmowana jest jego misja. Jedno­
stronna ta doktryna historyczna każę wierzyć 
wbrew faktom, jak gdyby wszystko, cokolwiek w 
świecie stało się dobrego, było wynikiem tylko pra- 
cy ciał kolegjalnych, którym z chwilą, gdy na ła­
wach zasiądą, Duch Święty nieomylny dyktuje rze­
czy tylko dla państwa zbawienne, każdy zaś Pre­
zydent, większą władzą obdarzony, musi jakoby 
nieuchronnie doprowadzać do bonapartyzmu. Je­
dnostka, której odpowiedzialność jest zawsze usta­
lona w myśl tej doktryny, jest niczem, dobrze, że 
niczem i musi być niczem. Wszystko to są ciała 
kolegjalne, partje, kluby, lud, warstwy, masy, 
których odpowiedzialność rozpływa się zawsze do 
zera. A przecież wbrew tej doktrynie historycz­
nej, indywidualności w życiu narodu odgrywają 
olbrzymią rolę tak, że nietylko w czasach daw­
niejszych, ale i w czasach dzisiejszego parlamen­
taryzmu, tylko zjawienie się wielkiej indywidual­
ności na horyzoncie politycznym stwarza możli­
wość prowadzenia polityki na bardziej rozsądnych 
i stałych podstawach. Historja parlamentaryzmu 
angielskiego obraca się zawsze koło coraz to in­
nych mężów stanu, którzy cały ciężar polityki na 
siebie biorą. Trzecia republika francuska zaczy­
na się od dyktatury Thiers‘a, po którym następuje 
druga z rzędu dyktatura Mac-Mahona. W następ­
nych czasach coraz to wyraźniej zarysowuje się 
fakt, że republika stoi wybilnemi jednostkami. 
Gambetta, na którego tak lubią się powoływać 
nasi parlamentarzyści, jako szef rządu narażał się 
izbie deputowanych, która zarzucała mu wystę­
powanie w roli dyktatora, a nawet monarchy, 
nienawidząc jego przemówień autorytatywnych, 
zwanych z przekąsem mowami tronowemi. Naj­
większy kryzys 3-ciej republiki, związany z aferą 
Dreyfusa, zawdzięcza swoje przezwyciężenie rzą­
dom Waldeck - Rousseau, który stworzył rząd 
obrony republikańskiej. Następnie na czoło wysu­
wa się Clemenceau. Potem Poincare.

Wielu z dzisiejszych polityków darzy niena­
wiścią Marszałka Piłsudskiego nietylko za taką 
lub inną Jego politykę, ale za to, że śmiał swoją 
działalnością i swem znaczeniem zaprzeczyć na­
ocznie doktrynie .historycznej, która wartości 
jednostek nie chce widzieć, by nie były one kon­
kurentami jej bożków — ciał kolegjalnych.

Można oczywiście nie podzielać wiary, że w 
każdym okresie czasu znachodzą się genjusze, 
którzy prowadzą naród ku świetlanej przyszłości, 
ale jeśli tak jest, to logicznie biorąc, nie należy 
szerzyć paniki, że same paragrafy konstytucyjne 
wystarczą, by rodzić Napoleonów jednego za dru­
gim. Będą prezydenci napewno o nierównej wy- 
bitności, jednak prezydent będzie pewną siłą in­
telektu, czy charakteru, to pocóż obwarowywać 
go takiemi zaporami, by musiał na formalnych 
przeszkodach załamać się, zniechęcić i nie dać z 
siebie tych sił, które w interesie społeczeństwa 
powinny być bardziej ekonomicznie, aniżeli w tar­
ciach zużyte. To straszenie i robienie z każdej 
jednostki rządzącej czarnego diabła, ten styl apo­
kaliptyczny, w który przy omawianiu tej sprawy 
się wpada, jest wynikiem tego, że wielu z tych po­
lityków, którzy dziś leaderują stronnictwom poli­
tycznym, nie miało- nigdy sposobności dotknąć się 
chociażby na krótki moment do tej atmosfery, 
która w każdem państwie, niezależnie iakie ono 
jest, musi panować w sferach decydujących. Nie 
znają ci panowie tego ciężaru, który spada na pier­
si każdego z chwilą, gdy musi brać na siebie od­
powiedzialność, która bawić się mu w złośliwego 
chochlika ani na jeden moment nie pozwala.

Argumentem, który stale powtarzany jest 
przeciwko idei wzmocnienia władzy wykonawczej, 
jest to, że nieuchronnym jakoby skutkiem takiego 
postawienia sprawy byłoby oddanie przemożnego 
i bezapelacyjnego wpływu biurokracji. O wszyst­
kiem będzie, jak mówiono w debacie sejmowej, 
rozstrzygać biurokrata: wojewoda, generał, ko­
mendant policji. Jeśli ten argument ma być praw­
dziwy, to w krajach czystego parlamentaryzmu 
wpływy biurokracji powinny być sprowadzone do 
minimum. Tymczasem wcale tak nie jest. Tam, 
gdzie gabinety zmieniają się często, tam z natury 
rzeczy powstaje co chwila próżnia, która z ko­
nieczności zapełniana jest właśnie nie przez kogo 
innego, jak przez czynnik biurokratyczny, który 
jeden pozostaje niezmieniony. Biurokracja, ta, któ­
rej szefowie co pół roku się zmieniają, pozbawio­
na kierownictwa naczelnego, jest zmuszona two­
rzyć sama z siebie normy postępowania. Tylko 
dzięki tej biurokracji, samej się niejako rządzącej, 
kryzysy gabinetowe nie powodują wstrząśnień w 
administracji u dołu. Ileż melancholji jest w sło­
wach francuskiego autora Emila Fagueta, mówią­
cego tak o tem zagadnieniu: „Gabinet co sześć mie­
sięcy, to reguła. Jak każda rzecz, i ta ma swe do­
bre strony. Wobec tych efemerycznych ministrów, 
stała administracja pozostaje dość silna i ministro­
wie nie mają czasu na to, aby stać się bardzo de­
struktywnymi, ale też i nie mają czasu, aby uczy­
nić coś nowego. Żadna reforma nie jest możliwa 
w tych warunkach, żaden postęp. Wszystko jest 
przestawione. Posłowie administrują, a ministro-
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wić nie administrują! posłowie spędzajirżycie w 
ministerstwach, ą ministrowie w .1»«^^bvć*a 
dy jest bezustanku tam, gdzie me powinien być, a
s MS** r» 

rym marzą nasi politycy, we ) dziś nie 
posiada olbrzymie znąęzenm 
przeczy. J«Ą ^“^“oSiLy je.l, i«k 
cji nie jest tak groźny* dla+eoo że biuro-widzieliśmy, za zbawienny, to dlatego ze muro_

Z powodu braku ui nas diugoiem

JaFącei n^tem, że w kążdem województwie, w 
każdym powiecie inne jakieś wpływy polityczne 
bv rządziły. Wtenczas właśnie może dojsc do te- 
tfo źe każdy biurokrata, każdy wo.ewoda, czy ko­
mendant policji według coraz to mnych inspiracji 
politycznych będzie załatwiał sprawy na swym ter 
fenie, tworząc z Polski taką mozaikę roznolitości 
postępowania, że z tego tylko chaos naj­
kompletniejszy wyjść może. Ten właśnie biuro- 
krata wojewoda czy komendant policji,; gdyby nie 
potrzebował liczyć się z ciągle zmieniającymi się 
ministrami, szukałby trwałości swego stanowiska 
w protekcjach partji. Jeśli wiec się straszy kogoś 
biurokracją, to napewno biurokracja przy silnym 
rządzie jest niebezpieczeństwem o wiele mniej- 
szem.

Jeżeli tak silnie podkreślam, że w zagadnie­
niu rewizji Konstytucji za rzecz najważniejszą 
uznane być musi inne, niż dotychczas, ułożenie sto­
sunku pomiędzy Prezydentem, Rządem a Sejmem, 
to jednocześnie stwierdzić muszę, że ta myśl prze­
wodnia różni nas w sposób zasadniczy od opozycji 
z prawej i lewej strony.

Biorę pod uwagę te formalne wnioski,-.ćzy 
poprawki, które zostały zgłoszone do projektu 
Konstytucji, widzę np„ że zagadnienie to nie zo­
stało zupełnie poruszone przez Klub Narodowy, 
który prócz ustępu odnoszącego się do uchwale­
nia votum nieufności wcale się tem zagadnieniem, 
które uważam za najważniejsze, nie interesuje.

Klub Narodowy przez swą propozycję co do 
Radu Stanu, jako organu opiniodawczego, postulat 
równouprawnienia Sejmu i Senatu, przenosi cały 
ciężar zainteresowania raczej na zagadnienie na­
szej pracy legislatywnej ciał ustawodawczych, ani­
żeli na ten punkt, o który mi najbardziej, chodzi.

Całą nadzieję usprawnienia naszego życia 
państwowego pokłada się w tych uwagach w re­
formie ordynacji wyborczej. Jeżeli ktokolwiek 
cudu uzdrowienia stosunków między władzą wy­
konawczą a prawodawczą spodziewa się po zmia­
nie ordynacji, to cud ten napewno nie nastąpi.

Myśl zaś o ograniczeniach praw obywatel­
skich, o podziale obywateli na kategorje, to są to 
eksperymenty najeżone ryzykiem, którego lekce 
sobie ważyć nie można.

Wiem, że czego ta partja nie głosi, jest 
zgóry skazane na potępienie. Wiem, źe gdyby 
prawica miała pewność, źe Prezydent będzie na­
rodowym demokratą, zgodziłaby się natychmiast 
na wzmocnienie władzy wykonawczej;'

Obawiam się, czy biorąc wniosek o rewizję 
Konstytucji, t. zw. lewicy, nie jestem, nie wy­
łączając tych, którzy się pod tyin~wnioskiem pod­
pisali, jedynym człowiekiem, który ten projekt 
bierze poważnie. Projekt ten dotyka kwestji sto­
sunku władzy wykonawczej i ustawodawczej, ale 
idzie wprost w przeciwnym kierunku od tego, któ­
ry uważam za jedynie dla Państwa pożądany. Da- 
je on tylko nowe prerogatywy Sejmowi i kon­
sekwentnie przeprowadza ideę obradowania Sej- 

u w permanencji kosztem utraty praw 
Prezydenta, jakie dotychczas posiadał. Ta per- 
“>a ^.^J^.aż do granicy, niespotyka- 

J g ziemdziej, ze Sejm istnieje właściwie nawet 
u T Uz zarządzone nowe wybory, 

aa wynika z przekonania, że im więcej mów, 
SńXTe’ szczęśUwości sPływa na głowy społe- 

waJS?’t “«że być, mimo nie-
skomplikowanego charakteru tego za- 

powszTchńe lZW1tąZana beZ wstrząsów. jeźeli, jako 
Ew Pojęta zostanie zasada
^czelna: utrzymania siły Państwa przez za- 
ta jest* orz^V1 • trwałe2° Rządu. Zasada 
temu krvtprin M ?Lawiana bez kompromisu. Jeśli 
rzŁ^nJT ni5 zostallą inne zasady _ podpo- 
duVswS° wte.dy .oczywiście do żadnego ła- 
stanie dojść A ieśn^d Panst.Wa me będziemy w 
d. naczelna”, to’k zasa-cji Su akSkź ™,e mną nietylko Poczucie ra- 
sfer społeczeństw! ‘(ZS
W tych naszvrh ‘.“M- Dlatego wierzę, że 
stanie za nami i udz^^^ Opm’a. społeczeństwa 
Instynkt zdaje sobie sprawę 
przy dzisieiszvch -ł P 2 trudności, jakie y dzisiejszych stosunkach skomplikowanych

daje rządzenie, żąda rzeczy realnych i pragnie 
być kierowany wśród tych trudności silną ręką. 
Jeśli parlamentaryzm polski nie daje w swych naj- 
baruziej szerokich ramach gwarancji, źe tę siłę 
dać może, jeśli grozi on prawie napewno zawoda- 
nu pou tym względem» to trzeba się decydować w 
sposób bezwzględny na ograniczenie szerokich 
uprawnień parlamentarnych. Tę zasadę trzeba 
naprzód orzyjąć. Bez jej uznania próba redagowa­
nia i uzgadniania poszczególnych artykułów Kon­
stytucji nie może dać żadnych realnych wyników. 
Nie widzę w tej zasadzie żadnych tendencyj anti- 
demokratycznych, idzie ona bowiem w kierunku 
pragnień mas, a nie przeciwko nim.

Nigdy walki b zmianę ustroju Państwa nie 
były łatwe. Zawsze zmiany odbywały się’ wśród 
tarć i walk. Walki te muszą mieć swoje ze­
wnętrzne objawv. Gdybyśmy jednak mieli zanie­
chać1 jej dlatego tylko, by drutv. telegraficzne nie 
miały tego tematu *dla swych d^esz, gdybyśmy jej 
zaniechali tylko dlatego, że te objawy walki może 
ktoś przy złej woli przedstawiać za dowody roz­
przężenia — to byłaby to taktyka najzupełniej 
błędna. Lepiej jest przejść przez wstrząśnięcia, 
które chwilowo mogą nawet niepokoić, byle w do­
godnym dla siebie czasie wyjść na proste drogi 
(oklaski huczne), a niemieć na później niebezpie­
czeństwa, że z powodu błędów ustrojowych oka­
zać się możemy w momentach cięższych bezsilny­
mi, A jeśli prz-dem sami nie będziemy pomagać 
fabrykowaniu alarmujących wieści, to napewno 
szkody, które z walki tej powstać mogą, będą 
mniejsze od tych szkód, ktorebv nam przyniosła 
rezygnacja z rewizji konstytucji (oklaski).

Zawsze najlepszem rozwiązaniem byłoby, gdy­
by ta walka odbywała się możliwie na najbardziej 
ograniczonym odcinku i mogła być jaknajmniej 
wstrząsającą.

Takie pragnienie jest również i naszą chęcią. 
Jeżeli jednak znajdziemy na drodze naszych dą­
żeń o poprawę ustroju Polski trudności w postaci 
uporu, złośliwych niechęci, rozmyślnego" obstru- 
owahia tej sprawy, to nie będzie naszą winą, jeśli 
ta walka wywoła na większej przestrzeni tarcia 
(oklaski). Napewno wskutek tego, źe w chwilowej 
konstelacji parlamentarnej niema odpowiedniej 
arytmetycznej ilości głosów za rewizją Konstytu­
cji, idącą w kierunku, jaki uważamy za konieczny 
dla dobra Państwa, nie ustaniemy i nie zrezygnu­
jemy z walki o swe cele, a i te wygramy (huczne 
i długotrwałe oklaski).

Mam honor należeć do obozu, który , wtedy, 
gdy przystępował do czynnej walki o niepodle­
głość, był uważany za garstkę szaleńców, rzucają­
cych się z motyką na słońce, a mimo tej niewiary 
nasze było ńakoniec zwycięstwo.

' Mam to szczęście, źe należę do obozu, który 
wtedy gdy przystępował do czynnej walki o Nie­
podległość, wierzył w swe własne siły i mimo że. 
nietylko w głowach dyplomatów istniała linja 
Curzona, szliśmy po mocarstwowe stanowisko 
Polski marszami, które wielu ludziom wydawały 
się ryzykownemi. -

W porównaniu z trudnościami, jakie już prze­
zwyciężyliśmy, trudności, jakie z kolei musimy 
pokonać, by wolnemu i wielkiemu Państwu dać 
trwałe podstawy organizac-~ne, nie zdają nam się 
być nieprzezwycięźalnemi. W zadaniu naszem kie­
rowani i wspierani jesteśmv przez siłę i wolę tego 
Człowieka, który był wodzem naszym w walce o 
Niepodległość i w walce o nasze granice i w walce 
o godność wielkiego Narodu. (Oklaski długotrwałe. 
Okrzyki „Niech żyje Marszałek Piłsudski!)'1.

W dzisiejszem naszem zmaganiu się o nowy 
ustrój Państwa ten sam człowiek, Józef Piłsudski, 
stoi na czele i nasze będzie zwycięstwo".

CEDUŁA URZĘDOWA 

Giełdy Pieniężnej w Warszawie 
Nr. 253

z dnia 19 listopada 1929 r.
Notowania w złotych.

W a 1 u t y.

a) Bilety bankowe.

Belgi belgijskie —. Dinary jugosłowiańskie —, 
Dolary Stanów Zjednoczonych 8.89J—8,91 J—8,87j, Do­
lary kanadyjskie —.—. Floreny holenderskie —.—, Fran­
ki francuskie —.—, Franiu szwajcarskie —. -. Fun­
ty angielskie —.—, Funty tureckie —.—, Jeny japoń- 
sliie —, Korony czesko-słowackie —.—. Korony duń­
skie —. Korony norweskie —, Korony szwedzkie 
—,—, Lei rumuńskie —.—. Liry włoskie —. ■ Łaty ło­
tewskie —.—, Marki estońskie —.- . Marki lińskie —. 
Pengo węgierskie—.—, Pesety hiszpańskie —. Szylingi 
austriackie —

b) Czeki i wpłaty.
Belgja 124,65 — 124.96 — 124.34, Holandja 359,61— 

—369,51—358,71, Londyn 43,46^4-43,57-43,35^, New- 
York 8,89^4—8,91-^4- 8,87''/4, Paryż 35,10 35,19—35,01, 
Szwajcaria 172,90—173,33—172,47, Wiedeń 125,40—125,71 
—125,09. Włochy 46.67-46.79—46.55.

Kurs urzędowy 1 grama czystego złota = 5,924* A

Papiery procentowe.
Papiery procentowe w złotych w złocia. 

w procentach nominału
71. L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25
8', L. Z. Państw. Banku Rolnego 94,00.
7S L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25.
7! Obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego 83.25 
8V, L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego1) 94,g0l 
8J Oblig. Banku Gosp. Krajowego1) 94,00.

Papiery procentowe państwowe.

W Państwowa Pożyczka Konwers. 1924 r. 50.25.
7% Pożyczka Stabil. 1927 r.2) 88,50.
11* Pożyczka Kol jowa 102,59.
4? Prem. Poż. Inwestycyjna 119.00—118,75—119.00.
5j, Pożyczka.Premjowa 1926 r. ser. II 66,00 -65.50-

—66,00.

List y Z a s ta w n a
Tow. Kred, Ziemskiego w Warsz. 47,25.

E” Tow Kred. m. Warszawy 67,50.
8? Tow. Kred. m. Kalisza 57,00.
lOJo Tow. Kred. m. Siedlec 69,00.

Obligacje.
10%. Tow. Kred, Ziemskiego w Warsz. 100,00.

Akcje notowane w złotych za 1 akcję.

Bank Handlowy w Warszawie XIII-XIV em. 119,00. 
Bank Polski 169,00—168,50. Bank Zw. Sp. Zarobk. 
w Poznaniu serja C® 78,53, Warsz. Tow. Kop. Węgla 
i Zakł. Hutn. 73,00, Przem. Z. M. „Lfpop, Rau i Loewtn- 
slein" 34.75—35,59, Modrzejewskie Zakł. Górniczo-Hutni­
cze 'i 19,00, Tow. Przem. Metalowego K. Rudzki i S-ka 
30,00, Starachowickie Zakł. Górnicze • 21,75—22,50.

Zgodnie z ustawą monetarną w^g rozporządze­
nia Prezydenta Rzp'., załączonego do rozporządzenia 
Min. Skarbu z dn. 23'IV—1924 r. (Dz. Ust. Nr. 57 poz. 
40 z 1924 r).

C oznacza, że spółka akcyjna posiada akcje uprzy­
wilejowane, nie dopuszczone do obrotów giełdowych.

*) Gwarantowane przez Skarb Państwa
*) Z wyłączeniem transzy francuskiej.

URZĘDOWA CEDUŁA

Giełdy Ztożowo-To\unro^jel w Worszaw
z dnia 19 listopada 1929 r.

Nazwa i pochodzenie 
towaru

Kursy ustalone na podstawie 

cen giełdo- cen rynko­
wych wych

Żyto 
Pszenica . . . « . 
Jęczmień na kaszę . . 
Jęczmień browarny • • 
Owies jednolity . ■ • 
Rzepak ...... 
Mąka pszenna luksusowa 
-Mąka pszenna 4/(1 . . 
Mąka żytnia p/g typu 

przepisowego • • .
Otręby pszenne szale . 
Otręby pszenne średnie 
Otręby żytnie • • • • 
Kuchy lniane . . . • 
Ku«.uy rzepakowe • • 
Groch polny jadalny .

Obroty średnie. Podaż żyta zwiększona.

25.00—25.75
39,50—49.00 
25.00 — 25.53 
27,00—29.09 
24,25-25X0 
74.00—76.00 
72.00—75.00 
62,00—66.00 
39.00—40.00

21,00—22.00 
17,50—13.00 
14.50—14.75 
44, O— 45.00 
33,00—34,'0 
35.00—40.03

Usposobienie spokojne.
Uwaga. Ceny rozumieją się za 100 kilogramów, 

parytet wagon Warszawa.

POSTANOWIENIE

Ministrów: Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w 
sprawie powiększenia kapitału zakładowego Spół­
ki Akcyjnej pod firmą: „Górnośląska Fabryka Ce­
lulozy, Spółka Akcyjna", drogą HI zlotowej emisji 

akcji.

Na zasadzie art. 1 Ustawy, z dnia 29 kwietnia 
1919 r., o zatwierdzaniu i zmianie Statutów Spółek 
Akcyjnych, oraz art. 170 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca ^28 o 
prawie o spółkach akcyjnych (Dz. Ust. Nr. 39 1928, 
poz. 383), zezwala się Spółce Akcyjnej pod firmą: 
„Górnośląską Fabryka Celulozy, Spółka Akcyjna 
z siedzibą w Warszawie na powiększenie kapitału 
zakładowego Spółki o zł. 400.000, czyli do 
zł. 2.500.000, drogą III emisji zlotowej 4.000 sztuk 
akcji nowych nominalnej wartości zł. 100 każda 
na następujących warunkach:



6________________________

a) pierwszeństwo do nabycia akcji nowej emi­
sji służy właścicielom emisji poprzednich w sto­
sunku 4 nowych na każde 21 posiadanych 
akcji,

b) dla wykonania prawa poboru dla dawnych 
akcjonarjuszów („a") winien być określony ter­
min miesięczny od dnia ogłoszenia subskrypcji na 
akcje nowej emisji w „Monitorze Polskim",

c) repartycji tych akcji, na które dotychcza­
sowi akcjonariusze z tytułu posiadania prawa 
pierwszeństwa się nie zapiszą, dokona Zarząd 
według swego uznania i określi ich kurs emisyjny, 
który nie może być niższy od ceny emisyjnej,

d) cena emisyjna akcji nowej emisji dla 
dawnych akcjonarjuszów, którzy wykorzystają 
prawo poboru, określa się na zł. 110 gr. 50, z któ­
rych zł. 100 przeznacza się na kapitał zakładowy, 
reszta zaś po pokryciu kosztów z emisją nowych
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akcji związanych na kapitał zapasowy, niemniej 
jednak jak zł. 9 gr, 05 za każdą akcję,

e) pod względem praw przysługujących akcjo- 
narjuszom akcje nowej emisji będą . zrównane 
z akcjami poprzednich z chwilą wpisania podwyż­
szenia kapitału zakładowego do rejestru handlo­
wego, które winno być uskutecznione w ciągu 
miesiąca od dnia zamknięcia subskrypcji i 
uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia 1 stycz­
nia 1930 r.,

f) całkowita wpłata kapitału zakładowego 
oraz zapasowego winna być uskuteczniona w cią­
gu 3 miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego po­
stanowienia w „Monitorze Polskim",

g) w terminie miesięcznym od dnia zamknię­
cia subskrypcji szczegółowe sprawozdanie wraz z 
planem podziału i wykazem sprzedanych akcji z 
zaznaczeniem otrzymanej za nie ceny emisyjnej

Nr, 267,

winno być złożone do Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. Dopiero po złożeniu takiego sprawozda­
nia Spółka będzie mogła zarejestrować dokonane 
powiększenie kapitału zakładowego,

h) w ogłoszeniach o subskrypcji winno być 
w całości publikowane postanowienie, zezwalające 
na przeprowadzenie nowej emisji akcji,

i) w ciągu dwóch miesięcy od dnia zamknię­
cia subskrypcji akcje nowej emisji winne być wy­
dane akcionarjuszom.

Warszawa, dnia 15 listopada 1929 r.

Minister Przemysłu i Handlu: 
w z, (—) Franciszek Doleżal, 

Podsekretarz Staną

Za Kierownika Ministerstwa Skarbu:
(—) W. Broniewski. • 

v. Dyrektor Departamentu,

WYROK.
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiejl
Obecni: Przewodniczący Wiceprezes A. 

Keller, Sędziowie: P. Kulicki, M. Idźkow- 
ski, Sekretarz w z. B. Janik. Dnia 31 paź­
dziernika 1929 r. Sąd Okręgowy w Piotrko­
wie w Wydziale Zamiejscowym w Często­
chowie na posiedzeniu publicznem rozpozna­
wał podanie Aleksandra Anczykowskiego, 
właściciela firmy „Ryngraf Pod jasnogórski” 
o ogłoszenie upadłości,

orzekł:
1) ogłosić upadłość Aleksandrowi An- 

czykowskiemu, właścicielowi firmy „Ryn­
graf Podjasnogórski” w Częstochowie, ozna­
czając datę otwarcia upadłości tymczasowo 
na dzień 30 października 1929 roku. 2) opie­
czętować majątek upadłego Aleksandra An­
czykowskiego wszędzie,, gdzie takowy się 
znajduje, a Aleksandra Anczykowskiego od­
dać pod dozór policji, 3) Sędzią - Komisa­
rzem mianować Sędziego Kulickiego, a ku­
ratorem adwokata Stanisława Gawrońskie­
go, 4) wyrok opatrzyć rygorem tymczasowe­
go wykonania i opublikować go w pismach 
„Monitorze Polskim”, „Gońcu Częstochow­
skim" i „Expresie Częstochowskim”, 5) od­
pis wyroku przesłać Prokuratorowi, i Wy­
działowi Rejestrowemu.

(—JA. Keller, (—) P. Kulicki.
(—) M. Idźkowski.

20463-kg

Sprawy rozwodowe.
Konsystorz Prawosławny w Wilnie 

(Ostrobramska 10) wzywa _ niewiadomego z 
pobytu, Michała s. Andrzeja Siemaszko, na 
dzień 1 lutego 1930 r. na g. 11 rano, jako po­
zwanego w sprawie rozwodowej. Jednocze­
śnie uprasza się osoby, którym znane jest 
miejsce zamieszkania pozwanego, o powia­
domienie o tem Konsystorza. 20374-k

fota® wypłat.
W sprawie odroczenia wypłat nad ma­

jątkiem kupca Maurycego Wilhouse, właści­
ciela firmy Bydgoska Fabryka Parkietów — 
Tartak Parowy — Maurycy L. Wilhouse, 
udziela się dłużnikowi odroczenia wypłat do 
dnia 12 stycznia 1929. 20430-k

Bydgoszcz, dnia 9 listopada 1929.
Sąd Grodzki.

W sprawie odroczenia wypłat kupcowi, 
Antoniemu Zielińskiemu w Grodzisku (Pozn.) 
ul. Rzeźnicka 18, podaje niżej podpisany 
nadzorca sądowy, kupiec Edmund Nowak, 
zamieszkały w Grodzisku (Pozn.) przy ul. 
Szerokiej 30, do wiadomości osób zaintere­
sowanych, że na mocy uchwały z dnia 23-go 
października 1929 Sądu Grodzkiego w Gro­
dzisku na wniosek dłużnika, kupca Antonie­
go Zielińskiego, zarządzono otwarcie postę­
powania układowego.

W celu ustalenia listy wierzycieli kup­
ca Antoniego Zielińskiego wyznaczam ter­
miny sprawdzenia wierzytelności:

1) na dzień 2 grudnia 1929, godz, 10—18,
2) na dzień 5 grudnia 1929, godz. 10—18,
3) na dzień 9 grudnia 1929, godz. 10—18, 

w lokalu dłużnika, Antoniego Zielińskiego, 
w Grodzisku (Pozn.), ul. Rzeźnicka 18.

W jednym z terminów powyżej wskaza­
nych, wierzyciele kupca, Antoniego Zieliń­
skiego, winni sprawdzić listę wierzycieli i 
ewentl, zgłosić swoje roszczenia wraz z ty­
tułami, uzasadniającemi te roszczenia, w ce­
lu ich sprawdzenia i wciągnięcia na listę 
wierzycieli, a to pod rygorem niemożności 
brania udziału w ogólnych zgromadzeniach 
wierzy cieli.

W dniu 16 grudnia 1929 r, lista spraw­
dzonych wierzycieli wyłożona będzie w Są­
dzie Grodzkim w Grodzisku (Pozn.) w se­
kretariacie, pokój Nr. 9.

Od daty wyłożenia listy wierzycieli, oso­
by zainteresowane mogą w terminie siedmio­
dniowym zaskarżyć postanowienia nadzorcy 
sądowego co do wciągnięcia lub odmowy 
wciągnięcia wierzytelności na listę do Sądu 
Grodzkiego w Grodzisku (Pozn.).

Grodzisk (Pozn.), dnia 15 listopada 1929 r.
Nadzorca sądowy: 

20732-k Edmund Nowak.

W sprawie nadzoru w firmie Kobyliński 
w Tczewie zarządza się przedłużenie odro­
czenia wypłat o dalsze dwa miesiące do 17 
stycznia 1930 r. 20557-k

Tczew, dnia 13 listopada 1929 r. 
Sąd Grodzki.

Wywołanie.
Mistrz piekarski Karol Handke, zastą­

piony przez adwokatów Dąbrowskiego i Dr. 
Gutschego wniósł o wywołanie rzekomo za­
gubionego listu hipotecznego, dotyczącego 
ripoteki, zapisanej w księdze wieczystej 
Osieczna, karta 100, w dziale III, pod Nr. 7 
w kwocie 3000 mk. z 4% odsetkami, odstą- 
lionej na rzecz Anny Schnierz z domu 
tlimpel w Lesznie a wpisanej na podstawie 

zezwolenia z dnia 2/13 stycznia 1913 r. — 
dnia 20.1. 1913 r.

Posiadacza powyższego dokumentu wzy­
wa się, by najpóźniej w terminie wywoław­
czym dnia 7 marca 1930 r. o godzinie 10-tej 
w niżej podpisanym sądzie zgłosił swoje 
>rawa do powyższej hipoteki i powyższy 
ist hipoteczny przedłożył, w przeciwnym ra­

zie tenże list hipoteczny uznany zostanie za 
pozbawiony mocy prawnej.

Leszno, dnia 13 listopada 1929 r.
Sąd Grodzki.

20564-k

Pompowania upadłościowe.
W sprawie upadłościowej kupca Roma­

na Ciecierskiego w Brodnicy, wyznacza się 
termin do rozpatrzenia propozycji ugodowej 
i badania dodatkowo zgłoszonych pretensji 
na 11 grudnia 1929 r., godzina 10-ta, po­
kój 40.

Nadmienia się, że propozycję ugodową 
dłużnika oraz oświadczenie wydziału wie­
rzycieli przeglądnąć można w sekretariacie.

Brodnica, dnia 12 listopada 1929.
Sąd Grodzki. 

20565-k

W sprawie upadłościowej nad mająt­
kiem Dr. Bohdana Chrzanowskiego w Mło- 
dzikowie, celem sprawdzenia dodatkowo 
zgłoszonej pretensji wierzycielki Centrala 
Węgla, sp. z ogr. odp. w Lesznie, przeciw 
upadłemu dłużnikowi wyznacza się termin 
do sprawdzenia tej pretensji na dzień 30 
stycznia 1930 r., godz. 10½ w podpisanym 
Sądzie, pokój Nr. 13. 20552-k

Środa, dnia 12 listopada 1929 r.
Sąd Grodzki.

ihjiade. 
OGŁOSZENIE.’

Komornik Sądu Grodzkiego w Zamo­
ściu, na zasadzie art, 1133 — 1149 U. P. C., 
niniejszem ogłasza, że w dniu 18 lutego 
1930 roku, od godziny 10 rano, w sali po­
siedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okręgo­
wego w Zamościu, na zaspokojenie należ­
ności Katarzyny Przytuła, odbędzie się

Publiczna sprzedaż z licytacji
majątku nieruchomego Józefa Skrzyńskiego.

Podlegający sprzedaży majątek, poło­
żony jest we wsi Suchowola, tejże gminy, 
powiatu Zamojskiego, wojew. Lubelskiego 
i składa się z 1/3 części osady włościań­
skiej, zapisanej w tabeli likwidacyjnej pod 
Nr. 55, o powierzchni 6 morgów ziemi ornej 
i łąk, w tem łąki około 1 mrg. 50 prt. i po­
łożony jest w 2-ch oddzielnych działkach, 
mając przywiązane ku sobie prawa do ser­
witutu w lasach majątku Suchowola.

Majątek ten w zastawie i dzierżawie 
nie jest, księgi hipotecznej urządzonej nie 
posiada, obciążony jest egzekwowanemi su­
mami na rzecz wspomnianej wyżej Katarzy­
ny Przytula w kwocie 360 zł. z 15% od 
dnia 6 grudnia 1926 roku do 1 marca 1927 
roku i 10% od tej ostatniej daty do dnia 
uiszczenia tytułem zwrotu kosztów utrzy­
mania nieślubnego dziecka za czas od 6 
grudnia 1925 roku do 6 grudnia 1926, oraz 
257 zł. 40 gr, wynagrodzenia za prowadze­
nie sprawy tudzież po 90 złotych kwartal­

nie z góry, poczynając pd 6 grudnia 1926 
roku, aż do dojścia dziecka do pełnoletno- 
ści, względnie osiągnięcia przez niego moż­
ności samodzielnego utrzymania z 15% od 
pierwszej raty, t. j. od dnia 6.XII 1926 r. 
do l.III 1927 r. i 10% od tej ostatniej da­
ty i od daty płatności pozostałych rat do 
dnia uiszczenia, a także zaległością podat­
kową w sumie 47 złotych 76 gr. i podlega 
sprzedaży w całości, według aktu opisu, 
dokonanego w dniu 7 maja 1929 roku przez 
czyniącego Komornika.

Licytacja rozpocznie się od sumy sza­
cunkowej 10.000 złotych.

W licytacji przyjmować mogą udział 
wszystkie osoby, mające prawo nabywania 
grunta włościańskie, przy złożeniu rękojmi 
w sumie 1000 złotych.

Akta, dotyczące sprzedaży powyższej 
nieruchomości, przejrzeć można w kance­
larii Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowe­
go w Zamościu.

Zamość, dnia 14 listopada 1929 roku.
Komornik Sądowy:

(—) Wiktor Klaude.
. 20414-k

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Zamo­

ściu, na zasadzie art. 1133 — 1149 U. P. C. 
niniejszem ogłasza, że dla wyegzekwowania 
od Mikołaja Popowicza na rzecz Piotra 
Popowicza, Anny Baran i innych resz­
ty spłat spadkowych w ogólnej su­
mie 12526 zł. 56 gr. z kosztami, w dniu 18 
lutego 1930 roku, od godziny 10 rano, w sa­
li posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego w Zamościu, odbywać się 
będzie

Publiczna sprzedaż z licytacji
majątku nieruchomego Mikołaja Popowicza.

Podlegający sprzedaży majątek nieru­
chomy położony jest we wsi Sulmice, gmi­
ny Stary Zamość, powiatu Zamojskiego, 
Województwa Lubelskiego i składa się z 
połowy osady włościańskiej, zasisanej w ta­
beli likwidacyjnej pod Nr. 25/25, o po­
wierzchni 8 morgów 65 prętów ziemi ornej 
i łąki (łąki około 200 prętów) i znajduje 
się w 4-ch oddzielnych działkach, mając 
przywiązane do siebie prawa serwitutowe 
na dobrach Ordynacji Zamojskiej,

Na osadzie tej znajdują się następują­
ce zabudowania: 1) stodoła drewniana o 
2-ch zapolach, kryta słomą, w stanie do­
brym, 2) piwnica murowana z wapniaka, w 
stanie średnim.

Wymieniona osada w zastawie i dzier­
żawie nie jest, księgi hipotecznej nie posia­
da, jednak wywołana została do pierwiast­
kowej regulacji hipoteki, obciążona jest 
resztą egzekwowanych spłat z kosztami, 
oraz podatkami w kwocie 205 zł. 03 gr. 
i podlega sprzedaży w całości, według aktu 
opisu, sporządzonego w dniu 5 czerwca 
1929 roku, przez czyniącego Komornika.

Licytacja powyższej nieruchomości roz­
pocznie się od sumy szacunkowej 20000 
złotych.

W licytacji mogą brać udział wszystkie 
osoby, mające prawo nabywania grunta 
włościańskie, przy złożeniu rękojmi w 
kwocie 2000 złotych, t. j. 1/10 część ceny 
szacunkowej.

Akta, dotyczące sprzedaży nierucho­
mości, przejrzeć można w kancelarji Wy­
działu Cywilnego Sądu Okręgowego w Za­
mościu.

Zamość, dnia 15 listopada 1929 r.
Komornik Sądowy:

(—) Wiktor Klaude.
20573-k

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Zamo­

ściu, na zasadzie art. 1133 — 1149 U. P, C., 
niniejszem ogłasza, że dla wyegzekwowania 
na rzecz Piotra i Szczepana Krywków po 
2691 zł. 24 grosze spłaty spadkowej, w dniu 
17 lutego 1930 roku, o godzinie 10 rano, 
w sali posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego w Zamościu odbędzie się

Publiczna sarzeUaż z licytacji
majątku nieruchomego Antoniego Krywki.

Podlegający sprzedaży majątek nieru­
chomy położony jest we wsi Turzy nieć,

gminy Zwierzyniec, powiatu Zamojskiego, 
województwa Lubelskiego i składa się z 
osady włościańskiej, zapisanej w tabeli li­
kwidacyjnej wsi Turzyniec pod Nr. 24, o 
powierzchni 6 morgów 263 pręt, i znajduje 
się w 10-ciu oddzielnych działkach, mając 
przywiązane do siebie prawa serwitutowe 
i do ogólnego pastwiska wsi Turzyniec.

Na osadzie tej znajdują się następujące 
zabudowania drewniane: 1) dom mieszkal­
ny, kryty słomą o trzech ubikacjach — z 
cblewkiem pod jednym dachem, 2) poddach 
bez ścian i 3) studnia z żurawiem.

Wymieniona osada w zastawie i dzier­
żawie nie jest, księgi hipotecznej nie posia­
da, jednak wywołana została do pierwiast­
kowej regulacji hipoteki, obciążona jest 
egzekwowanemi spłatami, oraz podatkami 
w kwocie 163 zł. 22 gr. i podlega sprzedaży 
w całości, według aktu opisu, sporządzo­
nego w dniu 12 października 1928 roku, 
przez Komornika Sądowego w Szczebrze­
szynie.

Licytacja powyższej nieruchomości roz­
pocznie się od sumy szacunkowej 5400 zło­
tych, przyczem na zasadzie art. 1182 U. P. 
C., może ona być sprzedana i poniżej sza­
cunku.

W licytacji mogą brać udział wszyst­
kie osoby, mające prawo nabywania grunta 
włościańskie, przy złożeniu rękojmi w 
kwocie 540 złotych.

Akta, dotyczące sprzedaży nieruchomo­
ści, przejrzeć można w kancelarji Wydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego w Zamościu.

Zamość, dnia 14 listopada 1929 r.
Komornik Sądowy: 

(—) Wiktor Klaude.
20415-k

OGŁOSZENIEM
Komornik Sądu Grodzkiego w Zamo­

ściu, na zasadzie art 1133 — 1149 U. P. CM 
niniejszem ogłasza, źe dla wyegzekwowa­
nia na rzecz Antoniego Rudnickiego 1500 
zł., na rzecz Wojciecha Mameły 200 dola* 
rów i na rzecz Banku Spółdzielczego dla 
Kupców i Rzemieślników w Turobinie kwo­
tę 3000 złotych, — dla wszystkich z %% 
i kosztami, w dniu 17 lutego 1930 roku, 
o godzinie 10 rano, w sali posiedzeń Wy­
działu Cywilnego Sądu Okręgowego w Za- 
mościu, odbędzie się

Publiczna sprzedaż z Mcii
majątku nieruchomego Józefa Mroza.
Majątek ten położony jest we wsi Pod­

lesiu, gminy Radecznica, powiatu Zamoj­
skiego, wojew. Lubelskiego i składa się z 
połowy osady włościańskiej, zapisanej w 
tabeli likwidacyjnej miejscowej wsi pod 
Nr. 31, o ogólnej powierzchni 10 morgów 
150 prętów ziemi ornej, łąk i lasu (łąki 
około 250 prt., a lasu około 2 mrg.) w pię­
ciu oddzielnych działkach z prawami do pa­
stwiska gromadzkiego wsi Podlesie.

Na osadzie tej znajdują się następują­
ce zabudowania drewniane, kryte słomą: 
1) dom mieszkalny o jednej izbie, komorze 
i sieni, w stanie średnim, 2) stodoła o 2-ch 
zapolach, w stanie średnim i 3} obora, staj­
nia. komórka i poddasze pod jednym da­
chem.

Osada ta w zastawie i dzierżawie nie 
jest, księgi hipotecznej urządzonej nie po­
siada, obciążona jest egzekwowanemi su­
mami, zgłoszonemi podatkami w wysokości 
101 złotych 39 groszy, oraz dożywociem na 
jednym morgu na rzecz Petroneli Kwapisz 
i podlega sprzedaży w całości, według aktu 
opisu, sporządzonego w dniu 29 listopada 
1928 roku przez Komornika Sądu Grodz­
kiego w Szczebrzeszynie.

Licytacja rozpocznie się od sumy sza­
cunkowej 14.500 złotych.

W licytacji mogą brać udział wszyst­
kie osoby, posiadające prawo nabywania 
grunta włościańskie, przy złożeniu rękojmi 
w kwocie 1450 zł. .

Aida, dotyczące sprzedaży wymienionej 
wyżej osady, przejrzeć można w kancelarji 
Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w 
Zamościu.

Zamość, dnia 14 listopada 1929 r.
Komornik Sądowy: 

(—) Wiktor Klaude. 
1 1 20416-k



Nr. 267, ■ . MONITOR POLSKI, — Dnia 20 listopada 1929 r.

Przetarć pmmusm ;
Nieruchomość położona, w. Rozdzianiu 

j w chwili uczynienia wzmianki , o przetar­
gu zapisana w księdze gruntowej Rozdzie , ■ 
tom XII, wykaz' L. -491 — podwórze przy 
ul. Polnej z budynkami, parcela “^pa o 
Nr. 404.-6, o powierzchni 6,42 arów 1 L .• l 
marek wartości użytkowej budynków, ma- 
trybula art.’ 502, księga P^tku tmdynko 
wego 384, na imię Jana Kozła i >®“ • 
Wiktorji z domu Helena 1

10 Dyon Samochodowy w Przemyślu 
sprzeda w drodze ustnego przetargu 13 sa­
mochodów osobowych, 1 sanit., pewną ilość 
gum w dobrym stanie i łomu gumowego.

Przetarg odbędzie się dnia 4.XII 1929 r., 
o godz. 9-ej w Dyonowym Zakładzie Samo­
chodowym w Jarosławiu.

Tabor samochodowy, oraz gumy można 
oglądać codziennie w godzinach urzędowych, 
począwszy od dnia 22^X1 do 3.XH i, b. z 
wyjątkiem niedziel.

Nadzvzyczajue Walne Zebranie
S, A. Olejarnia Szamotuły, wyznaczone na
20 listopada 1929 r., odwołujemy niniejszem.

Zarząd:
20731-k Jan KolipióskŁ

połowie, zostanie dnia 14 stycznia • 
o godz. 11 przed południem 
przetarg w niżej oznaczonym ą • P™ 
Sr. 26 Wzmiankę o 
księdze gruntowej dnia 28

"rt— “• 4 ‘
* 20683-k .

«GŁOSZENIE;

1« dla wyeńzekwowanu. na 
rzecz Andrzeja Pawelca tytułem spłaty 
spadkowej kwoty 3.403 zł. z kosztami, dmą ( 
18 lutego 1930 roku, o godzmie 10 rano, w 
sali posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego w Zamościu odbędzie się

PUBLICZNA SPRZEDAŻ Z LICYTACJI 
udziału Piotra Pawelca w majątku nierucho­
mym, stanowiącym niepodzielną, w równych 
częściach własność jego i brata jego Toma­
sza Pawelca.

Majątek ten położony, jest we wsi Nie­
lisz, tejże gminy, powiatu Zamojskiego, : 
wojew. Lubelskiego, składa się z będącej we 
wspólnem i niepodzielnem posiadaniu dłuż­
nika i brata jego Tomasza Pawelców poło­
wy osady włościańskiej, zapisanej w tabeli : 
likwidacyjnej tejże wsi pod Nr. 45 45, o po­
wierzchni 9 morgów ziemi ornej i łąk (łąk 
około 2 morgi) i znajduje się w 7-iu oddziel- i 
nych działkach, ma przywiązane do siebie 
prawa do serwitutów leśnych i pastwisko­
wych na dobrach Ordynacji Zamojskiej i do 
gromadzkiego pastwiska wsi Nielisz.

Na nieruchomości tej żadnych zabudo­
wań niema.

Nieruchomość ta w zastawie i dzierżą- : 
wie nie jest, księgi hipotecznej urządzonej 
nie posiada. Podlegający sprzedaży udział 
Piotra Pawelca obciążony jest egzekwowaną 
sumą 3.403 zł. z kosztami i podatkami w 
kwocie 34 zł. 50 gr. z % %.

Sprzedaż z licytacji udziału Piotra Pa­
welca, według aktu opisu, dokonanego w 
dniu 6 marca 1929 roku przez Komornika

DYREKCJA
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M. WARSZAWY,

w myśl § 81 Ustawy, zawiadamia właścicieli i 'wierzycieli nieruchomości Nr, Nr.:
Nr. 2915-C. , Maurycego Manna, Marjana Manna, Stypendjum im. Gustawa Man- 

na, dla uczących się na Kursach Wyższych Handlowych im. Zielińskiego w WarsTa^ie. 
, Nr. 2948. Seweryna Wachowskiego, Czesława Petelenza. Wacława ’Purskiegof 

Sędziego Komisarza Zjedn. Warszawskiego Towarzystwa T/ansportu i Żeglugi Pol­
skiej, S. A.
, o m r* 3075’, Ryszarda Szeller, Antoninę Rozalję Guzowską, Zofje Rontaler, Zygmun­
ta Szeller, Janinę Szefler, Tadeusza Szefler. .

?112-G. Spółkę pod firmą „Tóleries Dufrenoy Delloye et Co. Societe Ano- 
nyme, biedziba w Huy w Belgji.
23 Leadenhall^t Claphaus Morris Ltd.“ w Londynie, siedziba

'eto®' Lipszyc, żonę Icka Arona Lipszyca.
T 7 Sukc. Szymona Gliksmana, Marję Rozencweig, Zofię Rozencweig.

■ ------- Łaj? Flatau.
Sr* rZ??’ Emdler, Chaję Oknowską,
Nr. 5816. Jadwigę Pawłowską.

. , . T< 5863. Dawida Frydman, mieszka w Berlinie,
• ,W hipotece zamieszkań prawnych, am rzeczywistych,, że nieruchomo- 

stwa zasa^zje § tejże Ustawy., eLciążone pożyczkami Towarzy-
nych notarjL^w^a^ licytacie w k“=eMach niżej wymienio-

hinotemmvrb0?™^6*, ’ ,warunki licytacyjne dołączone zostały do odpowiednich ksiąg 
go Sądu Okręgowego lub w%7urre D^rek^f ^Y^ału hipotecznego Warszawskie- 
Towar^J™^^^ W lub w listao11 dawnych

wany zosTanie”®^11^? Ucylacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, ząstoso- 
dzie były nvhm. atawy 1 owarzystwa, gdyby zaś w dniu sprzedaży czynności w są- 
go notarjusza odbędzie się w dniu następnym, w kancelarji tego same-

Nr. 5687.
Nr. 5765,

Nr. 5863.
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2915-C Sólec 11800 i 9611! 4200
Stycznia'

2948 ; •Solec OT 17700 30/1. Siennickiego
3075 Wolskiej

Młynarskiej
32bUU 29354 83 10000 .48910 31/1. Chomenko

3112-G 287j0 . 25843 05, 3500 . 43050 ' ’ 31'T, ' Kosińskiego
40000 ; 40000' 12600 ! 60000 ’ ■ 31/1. ; Okołowicza

5217
5380
5687

Przemysłowej -

Siennej 
Dzielnej

79800 , 
6100

77331
■5492

28’
7^

21000
1300 :

149700 :
9150 :

Lutego 1
3/2. '
3/2. ;

Landau 
Zembrzuśkiego

'5765 79500
15600

74276 .16000 . 118250 ! ■5/2. Borkowskiego
5793 Nowolipki

Wielkiej i
14047 10 3500 i 23100 6/2. ' Landa u

5816 35900 '
12300 '

57300 :

32189 78 8300 53850 1 6/2. : Reszczyńskiego

5863
Wspólnej 

Złotej,^ Twar- ■ 
dej i Żelaz- :

9875

51643

92

12

3400

16000 :

18450

85950

6/2.

7/2. ‘

Siennic kiego

Dowbor-MuS-
nej nicrdego

Sądu Grodzkiego w, Szczebrzeszynie, roz- 
pocznie się od sumy szacunkowej 4.500 zł,

W licytacji mogą brać udział wszystkie 
osoby; mające prawo nabywania grunta wło­
ściańskie, przy złożeniu rękojmi w kwocie 
450 zł.

, Akta, dotyczące sprzedaży nieruchomo- 
iści, .przejrzeć, można w Kancelarii Wydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego w Zamościu.

Zamość, dnia 12 listopada 1929 r.
‘Komornik Sadowy:

Wiktor Klaude, 
20420-k

OGŁOSZENIE
■ Komornik Sądu'Grodzkiego w Zamościu, 

na zasadzie art. 1133 — 1149 U. P, C. niniej- 
szem ogłasza, że dla wyegzekwowania aa 
rzecz Kazimierza Fudakowskiego tytułem 
wartości pójedyńczej za zabrane drzewo w 
kwocie 492 zł. 55 gr. z kosztami, dnia 18-go 
Intego 1930. roku, o godzinie 10 rano, w sali 
posiedzeń. Wydziału Cywilnego Sądu Okrę­
gowego w. Zamościu, odbędzie się

PUBLICZNA SPRZEDAŻ Z LICYTACJI
.majątku nieruchomego Macieja Bensia.

Podlegająca sprzedaży nieruchomość po­
łożona jest we wsi Wólka Rusińska, gminy 
Krasnobród, powiatu Zamojskiego, wójew. 
Lubelskiego i składa się z jednej trzeciej 
części osady włościańskiej, zapisanej do ta­
beli likwidacyjnej. tejże wsi pod Nr. 10.10, 
o Ogólnej powierzchni 6 morgów % prętów 
ziemi ornej i łąk, w czem łąki około 50 pręt. 
Położona jest w 4-ch oddzielnych działkach 
i ma przywiązane do siebie prawa serwitu­
towe.

Na nieruchomości tej znajdują się nastę­
pujące zabudowania drewniane, kryte słomą: 
1) dom mieszkalny w stanie średnim i 2) obo­
ra w stanie średnim, pod jednym dachem z 
domem mieszkalnym.

Nieruchomość ta w zastawie i dzierża­
wie nie jest, księgi hipotecznej urządzonej 
nie posiada, obciążona jest zgłoszoną do 
egzekucji sumą 696 zł. 75 gr. z kosztami i 
podlega sprzedaży w całości, według aktu 
opisu, sporządzonego przez Komornika Sądu 
Grodzkiego w Szczebrzeszynie w dniu 5-ym 
kwietnia 1929 roku.

Licytacja rozpocznie się od ceny szacun­
kowej 4.000 zł.

W licytacji mogą brać udział tylko oso­
by, mające prawo nabywania grania wło­
ściańskie, przy złożeniu rękojmi w kwocie 
400 zł.

Akta, dotyczące sprzedaży nieruchomo­
ści, przejrzeć można w Kancelarii Wydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego w Zamościu.

Zamość, dnia 12 listopada 1929 r.
Komornik Sadowy.

Wiktor Klaude, 
20421-k

PRZETARG.
. Dyrekcja Kolei Państwowych w Pozna-: 

mu zakupi:
150.000 kilogramów odpadków bawełnia­

nych kolorowych z dostawą w partjach około 
la kg. miesięcznie.

Warunki techniczne i warunki dostawy 
otrzymać można w Wydziale Zasobów D. K. 
P., pokoi Nr. 408.

■Oiertę na całą łub częściową dostawę 
z podaniem ceny źa kilogram franko wagon 
stacja r. K. P, normalnotorowa (stację kn- 
mecznie wymienić) należy w zapieczętowa­
nej jednej kopercie firmowej z napisem wslca- 
zującym zawartość, włożyć do koperty bez 
urmy i nieprzejrzystej, zapieczętować i na- 
desłać do Dyrekcji lub złożyć do skrzynki 
ofertowej w przedsionku gmachu Dyrekcji, 
najpóźniej do dnia 20 grudnia 1929 t., godźi- 
aa 12-ta, gdyż w tym dniu o godzinie 13-ej 
nastąpi otwarcie ofert w gmachu Dyrekcji 
pokój 408. Koperta bez firmy winna być za- 
cpatrzona w napis: .,,Zgłoszenie mn dostawę 
Nr. 63 .

. . Cena winna być wypisana w złotych 
obiegowych cyfrowo i słownie.

... , należy dołączyć kwit której­
kolwiek Głównej Kasy Kolejowej lub Pań­
stwowej na złożone -wadium wysokości 2% 
wartości oferowanego materiału. Nienadesła- 
nie wadjum soowoduie bezwzględne odrzuce­
nie oferty. Po nieuwzględnieniu oferty, wa- 
d jum_podlega natychmiastowemu zwrotowi

-Oferta 'winna obowiązywać co najmniej 
•30 dni -od .daty otwarcia -ofert. O ile ofererit 
tego terminu nie może akceptować, to na­
jeży termin ważności oferty ustalrc.

W razie 4Cofniecia oferty w -czasie roz­
prawy ofertowej jak również w wypadku 
odmowy wykonania zamówienia po przyję- 
*ciu przez Dyrekcję oferty, w terminie prze­
widzianym orzetargiem, wadjum przepada ^na 
rzecz Skarbu Państwa.

W razie yrzyjęcia oferty przez Dyrekcję, 
złożone wadjum winno być przy zawarciu 
umowy uzupełnione do 5%-wej kaucji.

.Dyrekcja Kolei Państwowych zastrzega 
sobie prawo unieważnienia-przetargu bez po­
dania powodów, zamówienia odpadków ba­
wełnianych częściowo u kilku oferentów, 
oraz prawo wyboru dostawcy bez względu 
na cene.

Nieuwzględnienie oferty puzostafą bez 
odpowiedzi. '20644-k

Dyrekcja Kolei Państwowych.

na sprzedaż zużytych ksiąg i dokumentów.
Dyrekcja Poczt i Telegrafów -w Lublinie, 

ogłasza przetarg ofertowy na sprzedaż około 
J5 tonn zużytych druków pocztowych loco 
skład w urzędzie pocztowym Lublin 2.

Oferty z podaniem ceny za 1 kilogram 
zużytych druków należy nadsyłać pod adre­
sem Dyrekcji w zalakowanych kopertach po­
siadających napis: ,,Oferta aa kupno zuży­
tych druków". Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi 28 listopada r. b.

Odbiór na miejscu, przewóz i załadowa­
nie do wagonu ma być uskutecznione wła- 
snemi środkami oferenta pod nadzorem de­
legata Dyrekcji w ciągu siedmiu dni od daty 
otwarcia oferty.

Nabyty szkart musi być oddany w ca­
łości do przemiału w jednej z krajowych 
fabryk.

Należność płatna jest zgóry.
Na zabezpieczenie warunków konkursu 

mają oferenci złożyć do depozytu Dyrekcji 
wadjum w wysokości 4% wartości materiału 
w/g oferowanej ceny przed terminem otwar­
cia ofert i dołączyć odnośne kwity do ofert 
na dowód wpłacenia wadjum.

20641-k

OGŁOSZENIE,
4-ty Dyon Samochodowy w Lodzi, ul. 

Morska Nr. 5/7 sprzeda w drodze ustnego 
przetargu, który odbędzie się 2 grudnia 1929 
roku, o godzinie 10-ej min. 30:— 2 samocho- 
fdy -osobowe: Pierce i A. Daimler, łom gu­
mowy, nadwozia kryte nowe, oraz części 
d akcesorja samochodowe, wycofane z 
użytku.

Bliższych informacji udzielać będzie kie­
rownik zakładu samochodowego na miejscu 
W godz. od 10 — 12 do dnia 28 listopada 
r. K 20642-k

Lodź, dnia 16 listopada 1929 r.
Dowódca Dyonu:

(—J Rzeszowski,
PpuTkowńik.

Zarznd Tow. RKl Nowy Dwór
P. filrsM i f. lórawsli

zawiadamia niniejszem pp. akcjonariu- 
szów, ze w dniu 20 grudnia 1929 r„ o go- 

? ^jeoz9ren>, odbędzie się zwyczaj- 
ne walne Zebranie akcjonarjuszów w lokalu 
Krakowskie Przedmieście Nr. 5. mieszk. 20, 
z następującym -porządkiem dziennym:

1) Wybór (przewodniczącego.
2} Zatwierdzenie sprawaydanią j bilan­

su za rok 1928 1929.
193Q3^ Budżet * pl;ul Białoń na rok 192»- 

oów^ Wybór członków Zarządu i zastęp­

uj Wybór Komisji Rewizyjnej.
6) Wnioski Zarządu i akcjonarjuszów.

r^2*e, ^^^by Walne Zebranie me do­
szło no skulku, powtórne Walne Zebranie z 
tym samym porządkiem dziennym odbędzie 
t'omW tym “”7” lokalu w dniu 18 stycznia 
, l j" 0 llooziuie 7-ej wieczorem. Zebranie 
to będzie prawomocne, bez względu na licz­
bę obecnych-akcjonacjuszów,

20719-g

RADA ZAWIADOWCZA

Bp. Akc. Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu 

Krakowskiem,

podaje do wiadomości pp. Akcjońarju- 
-Szów„ że rozpoczęta została wyplata dywi- 
dendy za rok . 1928 w wysokości 7% L j. 
^ł. 3 50 od akcji 50-złotowych, opatrzonych 
Nr. Nr. 1 'do 120,000, biorących udział w dy­
widendzie za cały rok 1928 i zł. 1,75 od 
akcyj Nr.. Nr. 120.001 do 150.000, 'biorącyćh 
udział w dywidendzie od 1 lipca 1928 r.

'Dywidenda płatna jest za 'kupony zloto­
we, 'oznaczone numerem porządkowym 4.

Wypłata dywidendy odbywa się w biu­
rze Sp. Akc. „Siła i Światło" w Warszawie, 
lii. Marszałkowska 94, w godzinach od 10-e) 
do 13-ej, a w soboty od 10-jz do 12-e), 
w kasie .-Elektrowni w Sierszy Wodnej, p. 
Trzebinia, oraz w Banku Związku Spółek 
Zarobkowych, Oddział Krakowski, Kraków, 

‘Rynek 'Główny 19.
20696-g

BILANS NETTO
lowzyslwa Jfcwoo Jan

S. A.
FsDryka Milj, i CM?

na dzień 1 maja 1929 r.

Stan Czynny: 1) Place i nieruchomości 
.1^4i619,45. 2} Maszyny 545 710,39. 3) Rucho­
mości fabryki i sklepów 269.089,—. 4) Su­
rowce i półfabrykaty 219.479,75. 5) Wyroby 
gotowe 17.336,14. 6) Kasa i banki 15.675,77. 
7) Papiery procentowe 2 500,—. 8) Odbiorcy 
i Dostawcy 94.249,71. Razem: 2.718.660,21.

Stan .Bierny: 1) Kapitał akcyjny 500.000. 
2) Kapitał amortyzacyjny 27,520,77. 3) Po­
życzki długoterminowe: a) Banki 100.893,65, 
35) Jan Fruziński 1.291.122:86, razem 
3.392:016,51. 4) Odbiorcy i dostawcy
149:049;54. 5) Rachunki przechodnie 4.223 83, 
(6) Akcepty 575.483,91. 7) Zyski z lat ubiegł. 
-45 008 05. 3) Niepodniesiona dywidenda 
15;000,—. 9) Zysk za rok operacyjny 1928— 
-1929 10.357,60. Razem: 2.718.660,21.

Rachunek Strat i Zysków za rok 1928 29.

Straty: 1) Komorne, opał i światło 
40.21344*. 2) Utrzymanie konia i wozów 
4.411,24. 3) Różne koszty handlowe -68.301.12. 
4) Pensje administracji 36.720,—. 5) Reklamy 
i ogłoszenia 28.578.03. 6) Czysty zysk do po­
działu 10.357,60. Razem: 188.581,13.

Zyski: 1) Zysk brutto 188479,47. 2) Pro­
centy i prowizje 1,66. 3) Kupony od akcji 
Banku Polskiego 400,—, Razem 188.581 13.

20312-g

OBWIESZCZENIE.
Zarząd Towarzystwa Akcyjnego 

Warszawskich dróg żelaznych dojazdowych, 
zgodnie .z §§ 39 i 41 Ustawy Towarzystwa, 
ma zaszczyt zawiadomić PP. Akcjonarju­
szów o mającem się odbyć Zwyczajnem Wal- 
nem Zgromadzeniu w Biurze Zarządu w 
Warszawie przy ul. Marszałkowskiej pod 
Nr. 9. -którego przedmiotami obrad będą:

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie budże­
tu dochodów i 'wydatków Towarzystwa na 
1930 rok.

2. Wypuszczenie II emisji kapitału ak- 
cyjnego Towarzystwa w wysokości 
693.760 zł.

3. Wybory 5 członków Komisji Rewi­
zyjnej.

O dniu Zebrania i terminie składania 
akcyj nastąpi oddzielne ogłoszenie.
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Zarząd
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 

Związek Ubezpieczeniowy Przemysłowców 
Polskich,

zawiadamia PP. Członków, że wobec 
niedojścia do skutku Nadzwyczajnego Zgro­
madzenia Walnego w pierwszym terminie 
dnia 18-go listopada 1929 r., Nadzwyczajne 
Zgromadzenie Walne odbędzie się w drugim 
terminie dnia 5-go grudnia 1929 roku, o go­
dzinie 6-ej po poł., w lokalu Towarzystwa 
w Warszawie, przy ul. Miodowej Nr, 8, z po­
rządkiem dziennym obrad ogłoszonym w 
Nr. 253 „Monitora Polskiego" z dnia 2-go 
listopada 1929 r.

Na zasadzie § 45 Statutu wskazane wy­
żej Zgromadzenie Walne będzie prawomoc­
ne, a uchwały jego ostateczne niezależnie 
od liczby przybyłych na nie Członków To­
warzystwa.

20622-g

RADA ZAWIADOWCZA

Sp. Akt. ELEKTROWHIA OKRĘGOWA
w Zagłębiu Dubrowsklem

podaje do wiadomości pp. Akcjonarju- 
szów, że rozpoczęta została wypłata dywi­
dendy za rok 1928 w wysokości 8%, t, |. 
zł. 4,— od akcyj 50-złotowych, opatrzonych 
Nr. Nr. 1 do 200.000, biorących udział w dy­
widendzie za cały rok 1928 i zŁ 2,— od akcyj 
Nr. Nr. 200,001 do 250,000, biorących udział 
w dywidendzie od lipca 1928 r.

Dywidenda płatna jest za kupony zloto­
we, oznaczone numerem porządkowym 4.

• Wypłata dywidendy odbywa się w biu­
rze Sp. Akc. „Siła i Światło" w Warszawie, 
ul. Marszałkowska 94, w godzinach od 10-ej 
do 13-ej, a w soboty od 10-ej do 12 oraz w 
biurze Ś. A. Elektrownia Okręgowa w Za­
głębiu Dąbrowskiem, w Sosnowcu, ul. Sien­
kiewicza Nr. 9, 20695-g

Rada Nadzorcza I Zarzuci 
[tihali Wntumm

Sp. Akc.
podaje do wiadomości pp. akcjonarju­

szów, że doroczne Walne Zebranie sprawo­
zdawcze za rok operacyjny 1927/28 odbędzie 
się dnia 6 grudnia r. b. o godzinie 6-ej po 
południu, w lokalu Zachodnio - Polskiego 
Zjednoczenia Spirytusowego w Poznaniu, ul. 
Św. Marcina 39, z następującym porządkiem:

1) Sprawozdanie Zarządu, przedłożenie 
bilansu oraz rachunku zysków i strat za rok 
operacyjny 1927/28 na 30.IX 1928.

2) Sprawozdanie i wnioski Rady Nad­
zorczej.

3) Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku 
zysków i strat za rok operacyjny 1927/28 i 
udzielenie Zarządowi oraz Radzie Nadzor­
czej pokwitowania.

4) Wniosek Rady Nadzorczej o rozwią­
zanie Spółki i wybór likwidatorów.

5) Wolne wnioski.

Akcjonarjusze, którzy chcą uczestniczyć 
w Zebraniu, winni złożyć akcje w Centrali 
Spirytusowej, albo w Pomorskiej Spółce 
Okowicianej w Starogardzie lub też w Za­
chodnio - Polskiem Zjednoczeniu Spirytuso- 
wem w Poznaniu, najpóźniej do dnia 29 li­
stopada 1929 r., przyczem zaznacza się, że 
akcje za pośrednictwem Poznańskiej Spółki 
Okowicianej i Pomorskiej Spółki Okowicia­
nej są zdeponowane przez te Spółki w ban­
kach i że. Spółki będą miały generalne po­
świadczenie odnośnych banków z podaniem 
ilości akcji należących do każdego z ich 
członków, tak, że poszczególni członkowie 
Spółek o oddzielne poświadczenie starać 
się nie potrzebują. 20724-g

Zgubiono kwit Nr. 11285, 
Warszawskiego Akcyjnego 
Towarzystwa Pożyczkowego 
na zastaw ruchomości, Prze­
jazd Nr. 1.

20718-g

Skradziono weksel na zł. 
300, wystawca J. Silberman, 
na zlecenie Soczewki, płatny 
dnia LIII 1930 r.

20716-g

Skradziono legitymację u- 
rzędniczą, wydaną przez Ku­
ratorium Szkolne Okręgu 
Warszawskiego, i pozwole­
nie na broń — wydane na 
imię Anzelma Zygmunta Po- 
plawskiego.

20715-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą i kartę mobilizacyjną 
Chila Goldberga, wyd. przez 
P. K. U. Warszawa.

20714-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
Warszawa Miasto II, Włady­
sława Bruksa.

20713-g

Zgubiono weksel na zło­
tych 100, płatny w Radomiu 
25.IV 1930 r., wystawca J. 
Kacenełenbogen, zlecenie B. 
Zajdenwebera.

 20712-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą Bronisława Węglewskie- 
go, Gęsia 101, 

 20711-g

Zgubiono kartę rejestra­
cyjną wojskową Józefa Te- 
pika, Franciszkańska 18, 
mieszk, 12, 

20692-g

Zgubiono pouczenie woj­
skowe na imię Stefana Szwe- 
bel, Czerniakowska 150 m. 5. 

20691-g

Zgub:ono kartę rejestracji 
wojskowej, Gmurczyka Mie­
czysława, Ząbkowska 30.

20690-g

Zgubiono legitymację aka­
demicką Uniw. Warsz. 1. alb. 
27344, Ludwika Szygowskie- 
go. 20625-g

Zgubiony indeks Nr. 27705 
studenta Uniwersytetu War­
szawskiego, Josifa Szenkie- 
ra. 20630-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Antoniego Ciborowskie­
go, Królewiecka Nr, 18 m. 4, 

20623-g

Skradziono książkę woj­
skową, Karola Wojtasiewi­
cza, wydaną w P. K. U. Ko­
nin. ■ 20624-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
w Grodnie, Edmunda Ku- 
śmierskiego, K

20627-g

Zgubiono książkę wojsko- 
wą, Kazimierza Gaszewskie- 
go, wydaną przez P. K. U 
Warszawa - Miasto I.

/ _________ 20487-g
Skradziono książkę woj­

skową, Jana Kamaszewskie- 
go, wydaną przez P, K. U. 
Puławy. 20488-g

Zgubiono paszport zagra­
niczny bezpłatny, wydany w 
roku 1927 na nazwisko Hersz 
Szerman, Warszawa, śliska 
37/28. 20489-g

Zaginął paszport zagra­
niczny, Józefa Wittember- 
ga, wydany przez Komisa­
riat Rządu m. st. Warszawy. 
_____________________20491-g

Zgubiono indeks Uniwer­
sytetu Warszawskiego, 1. 
26358, na imię Konstantego 
Wejncjegra. 
____________________ 20492-g

Zgubiono książeczkę' ofi­
cerską podporucznika re­
zerwy, Jerzego Podlasiaka, 
Fabryczna 28 m. 23. 
____________________ 20494-g

Skradziono tymczasowy 
dowód osobisty i książkę 
wojskową, wydaną przez 
P. K. U. Sarny, Symchy Ko- 
szera. 20498-g

Rada Banku Handlowego w Warszawie S. A.
_ stosownie do art. 21 statutu Banku ni- 

niejszem podaje do wiadomości pp. akcjona- 
rjuszów, że

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów Banku,

odbędzie się w dniu 11 grudnia 1929 we 
środę o godz. 5-ej po południu, w gmachu 
Banku przy ul. Traugutta 7/9, z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Zagajenie posiedzenia i wybór prze­
wodniczącego.

2. Sprawa podwyższenia kapitału za­
kładowego Banku.

3. Upoważnienie Rady Banku w związ­
ku z podwyższeniem kapitału zakładowego 
do dokonania zmiany brzmienia art. 5 i 33 
statutu, oraz do wprowadzenia do statutu 
Banku zmian wymaganych rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 mar­
ca 1928 o prawie bankowem.

4. Wolne wnioski.
Każdy akcjonarjusz pragnący uczestni­

czyć w Nadzwyczajnem Walnem Zgromadze­
niu, winien złożyć posiadane akcje najpóź­
niej do dnia 4 grudnia 1929 r. do godz. 2-ej 
po południu, w kasach Instytucji Centralnej 
Banku Handlowego w Warszawie S. A„ bądź 
jednego z oddziałów miejskich, Tłomackie 1 
i Królewska 6, lub jednym z oddziałów Ban­
ku w Baranowiczach, Będzinie, Brześciu 
n/Bugiem, Częstochowie, Kaliszu, Katowi­
cach, Kowlu, Krakowie, Lublinie, Łodzi, 
Lwowie, Płocku, Poznaniu, Radomiu, Rów­
nem, Sosnowcu, Wilnie 4 Włocławku.

Zamiast akcyj mogą być złożone kwity 
lub zaświadczenia instytucyj kredytowych, 
rządowych lub prywatnych mających swe 
statuty przez Rząd zatwierdzone na złożone 
w tych Instytucjach akcje do depozytu lub 
zastawione, z nadmienieniem, że akcje te nie 
zostaną wydane właścicielom do dnia na­
stępnego po dacie Nadzwyczajnego Zgroma­
dzenia.

W świadectwach takich winne być wy­
mienione numery złożonych akcyj. Po zło­
żeniu akcyj, wydane będą przez Instytucję 
Centralną imienne numerowane karty wstę­
pu na Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów. 20697-g

ZARZĄD
Akcyjnego Towarzystwa „Elektryczność" 

zawiadamia pp. akcjonarjuszów, że we 
czwartek, dnia 19 grudnia 1929 r., o godzi­
nie 2-ej po poł., odbędzie się w biurze Za­
rządu, przy ul. Czackiego Nr 18, Ogólne 
Zwyczajne Zebranie Akcjonarjuszów, celem:

1) Rozpatrzenia i zatwierdzenia spra­
wozdania i bilansu za rok operacyjny 1928—

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie etatu 
i planu działań na rok operacyjny 1929/30.

3) Wyboru jednego członka Zarządu i 
jednego zastępcy członka Zarządu na miej­
sce ustępujących.

4) Wyboru Komisji Rewizyjnej na 
1929/30 r.

Akcjonarjusze, życzący sobie wziąć 
udział w rzeczonem Żebraniu Ogólnem ze- 
chcą, stosownie do § 58 Ustawy i punktu 
4 § 1. przepisów o towarzystwach akcyjnych 
z dnia 21 grudnia 1901 roku, przedstawić 
swoje akcje, lub odnośne kwity depozytowe 
w Biurze Zarządu nie później, jak do dnia 
12 grudnia 1929 r.

Bilety wejścia wydawane będą w Biurze' 
Zarządu na trzy dni przed terminem Ogólne­
go Zebrania.

20639-k

Zgubiono legitymację dr.1 
Haliny Jankowskiej, wydaną 
przez Uniwersytet Stefana 
Batorego w Wilnie.

20710-g

Skradziono legitymację 
nauczycielską, wystawioną 
przez Kuratorium Lwowskie, 
na nazwisko Ireny Stangen- 
hausówny.

 20709-g

Zgubiono legitymację służ­
bową, wydaną przez Kurato­
rium Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego, Nr. 3111, na imię 
Jana Janczewskiego,

 20708-g

Skradziono rewolwer cal. 
7,65, Nr. 249799, Edwardowi 
Jastrzembskiemu w Ostrów­
ku, posiadany na mocy po­
zwolenia Starostwa Powiatu 
Węgrowskiego.

20707-g

■ Zgubiono legitymację aka­
demicką W. S. H. z roku 
1925 na nazwisko Stefana 
Wilskiego, 

20706-g

WiOBejKfiffleofy.
Zaginęły dwa weksle: je­

den z wystawienia Jana 
Stempniaka, Warszawa( Za­
piecek 1, na złotych pięć­
dziesiąt, drugi in blanco z 
żyrem Ewy Chwatówny, ul. 
Niecała Nr. 8. Ewa Chwa- 
towna.
.20722-g

Skradziono 2 weksle in 
blanco po zł. 200 z podpisem 
Jozef Rajszer,

20717-g

Zgubiono dowód osobisty 
i pozwolenie na broń, wyda­
ne przez Starostwo War­
szawskie Witolda Fedorowi­
cza z gm. Młociny.

20632-g

Zgubiono dowód osobisty, 
pozwolenie na broń Nr. 
041691, Ignacego Próchnic- 
kiego, Rybaki 30.

20633-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
Kalisz, na imię Stanisława 
Kwiatosińskiego.

20637-g

Skradziono książkę woj­
skową, Jana Kołazińskiego, 
wydaną przez P, K. U. Koń­
skie. 20593-g

Zgubiono wykaz studjów 
studenta Politechniki War­
szawskiej, Jana Jabłońskie­
go, Nr. im. 8134.

20611-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Edwarda Kruszewskie­
go, Równa Nr, 17 m. 1.

20600-g

Zagubiono znaczek śled­
czy Nr. 688, Krassowskiej 
Władysławy. 20500-g

Zaginęła legitymacja Nr. 
3745 filmu „Ojciec Bef- 
nardo", wydana w 1923 ro- •» 
ku dla biura filmowego Pro­
gress. 20502-g

Skradziono dowód osobi­
sty, wydany przez Staro­
stwo Grójeckie Zygmuntowi 
Leśniakowi. 20503-g v

Skradziono kartę azylu i 
rejestracji, wydane przez 
Starostwo Warszawskie, Ja­
nowi Ryżów.

20504-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Dawida Waserkenera, 
Miła 68. 20512-g

Zaginął weksel z wysta­
wienia „Kinoteatr Spłen- 
did", płatny 1.6 1929 r. zł. 
3.000, na zlecenie Wilhelma 
Baua i Loli Bau, żyrowany 
przez P. M. Luzemburg i 
Skład Futer „Sz. Rother", 
Bielańska Nr. 6. Ostrzega 
się przed jego nabyciem. 
J. Gelbfisz. 20515-g

Bilans Polskiego Banku Reasekuracyjnego

„Lechja", S. A. w likwidacji, 

na 31 grudnia 1928.

Aktywa. Kasa 204.48. Banki 416.13. Pa­
piery procentowe 1.519.57. Ruchomości 
8.590.90, Rezerwa składek, należna od To­
warzystw 31.109.02. Towarzystwa Reasekur. 
161.794.53; Nieruchomości 1.623.80, Strata 
675.959.32. Razem zł. 881.217,75,

Pasywa. Kapitał zakładowy 250.000. 
Kapitał zapasowy 4.464.74. Akcepty 5.000. 
Korespondenci 18.582.13. Rezerwa składek 
zatrzymana Towarzystwom 1.971.63, Towa­
rzystwa Reasekur. 598.572.37. Depozyty 
2.401.72. Dywidenda niepodniesiona 225.16. 
Razem zł. 881.217.75.

Zgubiono książkę wojsko­
wą Wincentego Strojeńskie- 
go, Rybaki Nr, 7 m. 42-a.

20705-g

Zaginęło świadectwo wy­
stąpienia z Uniwersytetu 
Warszawskiego, Stanisława 
Czarnowskiego, Sienna 21.

2i*iU4-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
Warszawa, Stanisława Kro- 
czyńskiego.

 20702-g

Rachunek Strat i Zysków.

Winien. Saldo roku ub. 214.915.31. Na­
leżności wątpliwe 102.006.43. Strata na rea­
sekuracji 358,679.15, Różnica 
12,377,01. Razem zł, 687.977.90.

kursów

Ma. Procenty 12.018.58, 
675.959.32. Razem zŁ 687.977,90. Strata

20319-g

Zgubiono dokument woj­
skowy, na imię Fiszel Filo­
zof z Białej Rawskiej.
'20602-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P, K. U. 
Kielce, Józefa Siwka.

20599-g

Zgubiono pokwitowanie z 
gazowni na kaucję, wydaną 
na imię Sz. Topiel, Nalewki 
39 w roku 1914/15.

20516-g

Skradziono paszport za­
graniczny, Symy Kotoszo- 
wer, wydany przez Komis. 
Rządu m. Warszawy.

 20517-g

Zgubiono legitymację 
tramwajową Uniwersytetu 
Warszawskiego Feliksa Sob- 
czyńskiego, L alb, 15085.

20728-g

Zgubiono kartę rejestracyj­
ną Jerzego Radomsldego, ul. 
Powązkowska 60,

20727-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą Wiktora Altera, Elekto­
ralna 4.

20725-g

Zgubiono osobisty dowód 
Uniwersytetu Warszawskie­
go L. 6690, Racheli Gross­
uli 20723-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Antoniego Kozłowskie­
go z Ołtarzewa, gm. Ożarów. 
____________________ 20730-g

Zgubiono weksel, wystaw­
ca Ilko Biały, na zlecenie A. 
Szmidta, na zł. 94 gr, 10, pŁ 
8-go lutego 1930 r.

20729-g

Zginęła książeczka wkła­
dowa Miejskiej Kasy 0- 
szczędności, Nr. 12335, Je­
rzego Przyjemskiego, na zł. 
30 gr. 14.

20701-g

Zgubiono dowód osobisty 
Nr. 1776, wydany przez W. 
S. H. Antoniemu KottonowL

20700-g

Zgubiono kartę zwolnienia 
Andrzeja Faleńskiego, ul. 
Szlachecka 3 m. 2.

20699-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Wilen Wedmana, Obo­
zowa 19 m. 19,

20698-g

Skradziono . dowód osobi­
sty i książkę wojskową, Sta­
nisława Góraja, Wydane 
przez Starostwo Błońskie. 
__________________ 20693-g

Zgubiono paszport zagra­
niczny, wydany przez Komi- 
sarjat Rządu w Warszawie, 
na imię Jungwitza Josefa 
Lejba.

20603-ag

Zaginął weksel płatny 2-go 
marca 1930 r. na sumę zł. 
300, z wystawienia Józefa 
Maliszewskiego, Warszawa, 
na zlecenie inż, B. Węgrowi- 
cza. Żyranci H. Cajner i Wy­
twórnia Polewy Kaflowej 
„Polkaf". Zastrzeżenia uczy­
nione.

20703-g

Skradziono książkę woj­
skową, Antoniego Kryszkte- 
wicza, wydaną przez P. K. 
U, Mińsk - Mazowiecki.

20605-g

Zgubiono legitymację W, 
S. H. w Warszawie, na na­
zwisko Dobiecki Tadeusz, L. 
alb. 3983.

 20606-g

Zgubiono wojskowe pra­
wo jazdy Nr, 356 z roku 1924 
oraz zaświadczenie, Przed­
pełskiego Jana z Czeczewa. 
___________________ 20588-kg

Zgubiono książkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
w Pułtusku, Antoniego Kacz­
marczyka, urodzonego w 
1905 roku, we wsi Gra­
bowiec, gminy Zatory, pow. 
Pułtuskiego,

20589-kg

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Piotra Maryniaka, wy­
daną przez P. K. U. Zamość.

20521-g

Skradziono książkę inwa- .. 
lidzką Stanisława Jelonki' r 
Nr, 3791, wydaną przez P. 
K. U. Warszawa BI.

____________ 20520-g

Zgubiono książkę wojsko­
wą, Juljana Dąbrowskiego, 
wydaną przez P. K. U. 
Ostrów - Poznański, 

20483-g

Zgubiono książeczkę woj­
skową, wydaną przez P. K. 
U. Pińsk, Fłaksmana Boru­
cha, 20466-kg

Skradziono książeczkę woj­
skową, wystawioną przez 
P. K. U. Biłgoraj, oraz do­
wód osobisty, wystawiony 
przez Starostwo Biłgoraj, 
Stanisława Głowika.

20467-kg

Zagubiono zezwolenie na 
broń, t, j, dubeltówkę, Ko­
walczyka Stanisława, gajo­
wego ze wsi Jasiony, gminy 
Okalewo. 20472-kg

Skradziono legitymację u- 
rzędniczą, Jana Krausa z 
Bielska Pódl., wyd. przez 
Woj. Białostockie.

20473-kg

Zgubiono rewolwer Brow­
ning Nr. 2M059, kal. 7.65, 
Mieczysława Pniewskiego z 
Jędrzejowa.

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 22.


